
N r . 2 4 § . We Lwowie, Piątek dnia 16 października 1891. Rok X X X .
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6*— 

Za granicą kwartalnie z łr . 7*50.
W miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 zł. 59 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 et.

BIURA R E D A K C JI:
ulica Czarneckiego I. 4 parter 

otwarts od godz. 9 do 1 w południe.

D la  p ren u m eratorów ,Gazety Narodowej" 
„ W  X

„G azeta  M o w a 44 r r a z  i „W ędrow cem44 iosztn je :

zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
X I  O  W  I  £ ]  0 “ .

we Lwowie miesięcznie zł, 2‘—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowincji „ „ 2 70, r „ 8 —

P rzed p ła tą  1 o g ło sz e n ia  p rzyjm ują;
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9 
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspail 
105 bis, — We \> IEDNTU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. -  W HAM­
BURGU: A. Steiner. - w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ ; Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoBzpaltowy wiersz lub jego miejBee 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

BIU RA  ADM IN ISTRA CJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—fi wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„G A Z E T A  N A R O D O W A  L W Ó W " .

T e le fo n  osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pili era i Ski, w której Ga*. Nar. jest drukowaną.

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 15. października.

Onegdaj ogłoszono w Paryżu dzieło 
Edwarda L o c k r o y  o p a  m i ę t n i k a c h  M ol- 
t k i e g o .  Francja, mówi Lockroy, nie stała się 
wojowniczą. Pomimo swoich heroicznych prac 
nad swem odrodzeniem, wcale nie myśli o zdo­
byczach; nie chce tylko dać się zaskoczyć i zdu­
sić jak niegdyś. Następnie opowiada Lockroy ta­
ka anegdotę: „ W r. 1884 bawił Moltke w Ra-
gatz równocześnie z Wiktorem Hugo. Moltke 
pragnął koniecznie poznać Huga, który mieszkał 
w tym samym hotelu, i dlatego często przecha­
dzał się popod tegoż oknami. Nie udało mu się 
jednak zaznajomić z Hugo, pomimo, że nawet 
przez kelnera kazał mu powiedzieć że chętnie 
chciałby go pozuać. Wreszcie na skierowane 
wprost pytanie właściciela hotelu, odpowiedział 
Hugo, że nie przyjmie Moltkiego. Wówczas Mol­
tke natychmiast odjechał". Lockroy porównuje 
Moltkego z Bismarkiem. Odegrano rzadką w hi- 
storji komedję: żołnierz po zwycięztwie cofnął 
się, a dyplomata wyciągnął rękę po dyktaturę. 
Zdaniem Lockroya pamiętniki Moltkego nie są 
książką żołnierza, ale dziełem urzędowego pisarza. 
Moltke twierdzi, że rząd cesarski liczył na pomoc 
południowych Niemiec, że francuski sztab jene- 
ralny miał wygotowany plan wojenny, że fran­
cuska armia była gotową do boju. Moltke mówiąc 
tak, chciał tylko zwiększyć sławę zwycięzcy. 
Twierdzenia te Moltkego zbija Lockroy jedno po 
drugiem. Moltke, mówi on, był tylko drobnostko­
wym rachmistrzem, wytrwałym robotnikiem, dro­
biazgowym pedantem i miał szczęście trafić na 
słabych przeciwników. Mac-Mahona sądzi Lockroy 
bardzo surowo. Nie był on wcale jenerałem, tyl­
ko niezręcznym stronnikiem cesarstwa. Wkońcu 
omawiając przyszłą wojnę, mówri Lockroy, że 
Francja ze wszystkich stron jest zagrożoną i 
dlatego na pomoc liczyć może tylko ze strony 
morza. Dlatego bacznie na morze spoglądać na­
leży. Rozstrzygnienie losów Francji nastąpi na 
wodach. Pytanie więc, czy marynarka francuska 
stoi na wysokości swego zadania, jest pytaniem 
żywotnem. Wreszcie zakliDa Lockroy wszystkich 
Francuzów do zgody i jedności, przyszła bowiem 
walka aznutwu. nupołne zniszczenie jed n ego  z prze­
ciwników.

tylko królowa-rejentka powróci do stolicy. Prze­
ważyła pod tym względem głównie opinia mini­
stra skarbu, który uważa za rzecz konieczną, 
aby nowi ministrowie mieli czas na obznajomie- 
nie się z budżetem i nową taryfą cłową. Powody 
przesilenia mają podstawy swoje wyłącznie w 
wewnętrznych stosunkach Hiszpani, i to w spra­
wach czysto przedmiotowej natury. Co się tyczy 
polityki zagranicznej hiszpańskiego rządu, stała 
się ona przedmiotem dość ożywionej polemiki 
pomiędzy prasą niemiecką a francuską. Świeżo 
Kreue Ztg. zastanawia się nad ewentualnością 
przystąpienia Hiszpanii do trój przymierza, mimo 
tego, że wcale niedawno z urzędowej strony za­
pewniano, iż program ścisłej neutralności wobec 
wszystkich środkowo-europejskich kwestyj spor­
nych, przestrzegany przez każdorazowego hi­
szpańskiego ministra spraw wewnętrznych, bę­
dzie i nadal zachowywany z całą starannością

Dziś zbierają się f r a n c u s k i e  I z b y  na  
n a d z w y c z a j n ą  s e s j ę .  Nie można zaprzeczyć, 
że ministerjum Freycinet-Constans stanie przed 
parlamentem wśród korzystniejszych warunków 
aniżeli te, w jakich zamknięto sesję lipcową. 
"Wówczas dawała się odczuwać pewna różnica 
zdań wśród członków gabinetu, a wiecznie nie­
zadowolone radykalne stronnictwo dawało rzą­
dowi zbyt wiele do czynienia. Dziś powodzenia 
w Kronsztadzie i Portsmouth, niemniej najnow­
sze oświadczenie burmistrza Brukseli, Bulsa 
w czasie uroczystości w Marsylii, wzmocniły sta­
nowisko gabinetu, śmierć zaś Boulangera usu­
nęła resztę nieporządków) w stosunkach wewnę­
trznych. Izby mają obecnie przed sobą wielkie 
zadanie. Gdyby nawet zapowiedziane przez Frey- 
cineta socjalne reformy pod obrady nie przyszły, 
pozostaje jeszcze do załatwienia budżet na rok 
1892, rozwiązanie kwestji traktatów handlowych 
tem naglejsze, że z d. 2. lutego wchodzi w ży­
cie nowa nstawa cłowa i Francja ze wszystkich 
stron zagrożoną jest umowami cłowemi. Podo­
bnie jak na wschodzie Austrja, Niemcy i Wło­
chy gotują się do porozumienia cłowego, tak sa­
mo na południu w Hiszpanii i Portugalii przy­
sposabia się unia cłowa. W handlowych kołach 
Francji cieszą się nadzieją, że Izby nie dopu­
szczą do wojny cłowoj.

P o g ł o s k i  o p r z e s i l e n i u  m i n i- 
s t e r j a l n e m  w H i s z p a n i i ,  które krążyły 
już od dłuższego czasu, przybierają wyraźniejsze 
i pewniejsze formy. Jak madrycki korespondent 
lemp*a zapewnia, daremnie p. Canoyaa usiłował 
powstrzymać krizys aż do chwili zebrania się 
parlamentu; pomimo wszelkieh starań, będzie on 
musiał wobec nacisku okoliczności ustąpić, skoro

Decentralizacja zarządów kolei.
L w ó w  d. 15. października.

W ostatnich dniach odbywały się w Kole 
polskiem narady w kwestjach kolei żelaznych, 
ich upaństwowienia, decentralizacji ich zarządu 
i budowy nowych linii. Posiedzenie uznano jako 
tajne na r a z ie ; a o szczegółach z przebiegu 
obrad dowiemy się dopiero za dni kilka. Obe 
cnie dochodzą krótkie tylko doniesienia, że rzecz 
rozgrywa się o u t w o r z e n i e  z u p e ł n i e  
s a m o d z i e l n e g o  c e n t r a l n e g o  z a r z ą ­
d u  g a l i c y j s k i c h  k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  
który nie podlegałby dyrekcjom wiedeńskim, ale 
wprost ministerstwu handlu.

Dawne to już i z każdym rokiem coraz na­
glejsze żądanie kraju, którego wreszcie spełnie­
nie nietylko Galicji ale całemu państwu przy­
niosłoby wielką usługę. Galicja odcięta Karpa­
tami od Węgier, mająca tak mało linij, wiążą­
cych ją z monarchią, musi starać się o to, aby 
tych kilka dróg kolejowych, jakiemi rozporządza, 
były na wszelkie nieprzewidziane wypadki pod 
sprężystym zarządem, dokładnie obeznanym z lo- 
kalnemi stosunkami. Pozostawienie tych linij 
kolejowych pod dyrekcją we Wiedniu, mogłoby 
w razie wojny i przy utrudnionej komunikacji, 
sprowadzić na kraj i państwo najstraszniejsze 
klęski. W chwili, gdy rozchodzić się będzie o 
szybkość operacji , o gotowość środków komuni­
kacyjnych, o stanowczość w wykonywaniu naka­
zów władz wojskowych, nie będzie ani czasu ani 
możności znoszenia się z ceutralnemi dyrekcjami 
w stolicy.

O ekonomicmem zaś znaczeniu decentrali­
zacji zarządu kolei krajowych zbyteczna i mó­
wić. Potrzeba wreszcie uwolnić się od chwiejnej 
i z a w s z e  t y l k o  z a c h ó d  m o n a r c h i i  
u w z g l ę d n i a j ą c e j  p o l i t y k i  t a r y f o ­
w e j .  Zbyt długie już lata płacimy ciężką da­
ninę w taryfach na wzmożenie się wszelkiego 
przemysłu w Austrji, podczas gdy najsłabsze 
naw et pojawy samodzielnego przemysłu u nas, 
dusiła i dusi konkurencja wiedeńska, dzięki nie 
w najmniejszej mierze refakcjom tajnym i przy­
wilejom jawnym, przysługującym jej na kolejach 
żelaznych. Zboże nasze płaciło taryfy wyższe, 
aniżeli rosyjskie, a historyk przemysłu galicyj­
skiego nie dobrze opowiedziałby dzieje naazego 
kiełkującego i stłumionego cukrownictwa, gdyby 
wśród czynników zwycięskiej z niem walki kon­
kurencyjnej morawskiego i czeskiego cukru, za­
pomniał o jednym z głównych: zapomniał o ta ­
ryfowych ulgach i zniżkach wywalczonych przez 
fabrykantów niegalicyjskich.

O tem wszystkiem będzie cię zapewne mó­
wiło podczas debaty budżetowej przy pozycji 
„koleje żelazne1'. Dzięki usiłowaniom skróconia  
obrad w komisjach i przeniesienia środka cięż­
kości rozpraw budżetowych do plenum Izby, 
znajdzie się tam, sądzimy, i czas i sposobność 
dokładnego omówienia tej sprawy.

Nauka języków klasycznych
w gimnazjach austrjackich.

Rozporządzeni® ministra oświaty z d. 30 
września br., wydane do wszystkich krajowych 
władz szkolnych a do,.yczące „nauki języków 
klasycznych w giminazj: '’h wyższych", porusza 
jedną z najcięższych ran auatrjackiej edukacji 
szkolnej, która się też w dalszem życiu uczniów 
odbiła z jednej strony zabiciem ducha w na j­
pilniejszych uczniach, a z drugiej strony wstrę­
tem do ideału, co z czasem wywołało skłonność 
młodzieży do najwyuzdańszych doktryn radyka­
lizmu. Z Niemiec to, właściwie z Prus naszedł 
nowy system nauki gimnazjalnej do Austrji — a 
w Prusiech doprowadzono go do ostatecznej bru­
talności, wyśrubowano w tym, jawnie dzisiaj już 
wyanawanym celu, aby zmiętosić ducha młodzie­
ży, który niegdyś, zapalony przykładami naj­
wyższych cnót obywatelskich w bohaterach Gre­
cji i Rzymu, płonący ideałami, zagrażał ruiną 
starej zasadzie „Ruhe ist die erste Burgerpflieht41. 
Gramatyką zawalono czas i siły umysłowe i fizy­
czne ucznia, gramatyką od 1. do ostatniej klasy 
gimnazjalnej, aż nabrał wstrętu do Temistoklesów 
i Horacjuszów Koklesów, aż stał się niezdolnym 
do pochwycenia i oddania jakiej wsniosłej myśli, 
i złamany na duchu i ciele jak bałwan azedł 
dalej przez uniwersytet i życie, albo łaknąc 
przecie jakowych ideałów, a zbrzydziwszy sobie 
obywatelskie ideały starożytne, rzucił się w obję­
cia nowożytnych ideałów indywidualizmu, tj. roz- 
pasanego sobkostwa.

Spostrzeżono się na tem wreszcie w Niem­
czech, więc też spostrzeżono się i w centralnym 
wiedeńskim zarządzie oświaty. Cesarz Wilhelm II. 
poszedł jeszcze dalej, a za nim pruski zarząd 
oświaty, więc też i wiedeński zarząd oświaty wy­
dał owe rozporządzenie z d. 80. września b. r.

Składa się ono z dwóch części: z motywów 
ogólnych, bardzo jasnych i trafnych, i z trzech 
rozporządzeń, do których dodane osobne motywa 
są wzorem — niejasności. Trndno nam podać 
cały ten akt bardzo obszerny, nie wiele też sko­
rzystałby na całem onego podaniu czytelnik — 
podniesiemy przeto jedynie punkty główne. Czy­
tamy w nim na czele :

; „Celem rozporządzenia z d. 1. lipca 1887 
było, na niższym stopniu nauki języków klasy­
cznych usunąć niektóre zawady, które nietylko 
osiągnięcie celu tego stopnia utrudniają, ale nawet 
cały wychowawczy i kształcący efekt, w którym 
ten przedmiot ma swoje uprawnienie, narażają. 
Zlecenia, aby materjał gramatykalny ograniczono,

I w ćwiczeniach gramatycznych to co jeat prawi- 
| dłowem i często przychodzi, a nie to, co jest 

osobliwością i rzadkością, podnoszono, i tym spo­
sobem lepiej uczniowi wpojono; aby rozrargnie- 
nie i znużenie, nieodłączne od wpajania poszcze­
gólnych reguł przy poszczególnych zdaniach 
zmniejszono, i zajęcie się przez będące w związ­
ku kawałki czytania od początku nauki ożywiono 
— zlecenia te dzięki usiłowaniom nauczycieli, 
nie pozostały bezowocnemi, i w sposób pociesza­
jący odbijają się w wychodzących od tego czasu 
gramatykę,ch i podręcznikach ćwiczeń.

.Jeżeli praca pójdzie dalej w tym kierunku, 
to przynajmniej jedna z tych skarg, które owo 
rozporządzenie przedewszystkiem wywołały, ry­
chło ucichnie, mianowicie iż nawet pisemne wy­
pracowania uczniów klas wyższych zdradzają nie­
pewność nawet w stosowaniu form regularnych 
i prostych przepisów syntaktycznych. Osiągnięta 
w tej drodze pewność dopomoże oraz do usunię­
cia owej drugiej i jużcić daleko ważniejszej wa­
dy, którą owo rozporządzenie poruszyło, miano­
wicie, że w lekturze pod wieloma względami czu­
je się brak zręczności w zrozumieniu i tłumacze­
niu, wynikającej z dokładnego obeznania się 
z klasykami. A powodem wady tej jest główuie 
sposób, w jaki lektura zazwyczaj traktowaną by­
wa, i który rzeczywistej i trwałej uciechy z przed­
miotu zarazem obudzić nie zdoła.

„Niepodobna zapoznawać, że stosunek uczą­
cej się młodzieży do klasyków stał się innym, 
niż był dawniej, zkąd też w znacznej części w y­
płynęła zmiana w zapatrywaniu się szerokich 
nzkół, czy nauka klasyczna jest potrzebną. Jeżeli 
przed nową organizacją naszych gimnazjów i 
przed wytworzeniem fachowo wprawionego per-

sonalu nauczycielskiego, nauka ta niedoskonałą 
była pod względem umiejętnym, a grekę całkiem 
niedostatecznie pielęgnowano, pozostawiając ją 
przeważnie pilności prywatuej, to jednakowoż pod 
wieloma względami osiągano to, ie  się humani­
tarnie kształcący wpływ lektury klasycznej boga- 
ciej rozwijał, i że ci, co ze szkoły wyszli, z 
wdzięcznością cieszyli się tem, co im podano.14

Wiuę atoli fatalnych skutków reorganizacji 
gimnazjalnej co do klasyków, zwala rozporządze­
nie ze sposobu nauczania, czysto grarnatykalne- 
go, po części też na przepełnienie klas, które 
utrudnia wpływ osobisty nauczycieli, na napływ 
uczniów, nie zawsze do nauki gimnazjalnej przy­
gotowanych, na prąd czasu, skierowany ku po­
żytkowi, na wielkie życia wewnętrznoge roztar­
gnienie, i na to, że filologia już nie panuje 
w gimnazjum jak dawniej.

Dlatego, powiada minister, rozporządzeniem 
z d. 26. maja 1884 zmieniono częściowo plan 
nauki i wydano szczegółowsze instrukcje, miano­
wicie iżby nauczyciele pakowaniem wiedzy gra­
matycznej i słownikowej nie zrażali uczniów, ale 
iżby uczniów tak prowadzili, aby 1) pod wzglę­
dem językowym dokładnie rozumieli to, co czy­
tają, a 2) aby sobie zawartość myśli przyswoili 
i formę artystyczną pojmowali, i tym sposobem, 
przez wprowadzenie do dzieł Greków i Rzymian, 
otrzymali podwaliny tego wykształcenia, które 
w wykończeniu zowiemy klasycznem.

Ale trudna rada z nauczycielami! Mimo 
rozporządzenia z r. 1884 i następnych okazuje 
się, że nawet w wyższych klasach wykład kla­
syków bywa tylko prostą prawideł gramatycznych 
repetycją i zbiorem uwag stylistycznych. A nadto 
nauczyciel staje przy lada słowie i zawala ucznia 
komentarzami historycznemi, literackiemi, anty- 
kwarekiemi i mitologicznemi, formułami retory- 
cznemi i poetycznemi, długiemi logicznemi wy­
wodami i parafrazami wyrazów, które się same 
przez się rozumieją, co ma być gruntownością, 
zgłębieniem przedmiotu. Tak powiada p. mini­
ster i dodaje, że nauczyciel czyni to albo dla 
własnej wygody, ponieważ mu się nie chce do­
kładnie przygotowywać lektury i pomyśleć, jaką 
kiedy i w jakiej mierze podać lekturę — albo że 
częstokroć chce się popisać specjalnemi studjami, 
któremi się prywatnie zajmuje.

Ciągle wraca p. minister do tego, aby za­
interesować ucznia, naprowadzać go, iżby badał 
stosunek i powiązanie myśli, pojął ich właściwe 
oddanie, i obce uczucia i myśli odtwarzał w ję ­
zyku ojczystym. „Toć to jest najskuteczniejsza 
gimnastyka umysłowa".

W tym celu wzywa p. minister krajowe 
Rady szkolne do czuwania przez inspektorów i 
dyrektorów, aby wyłożone powyżej zasady przy 
traktowaniu lektury były dokładnie wykony­
wane.

„Aby zaś osiągnięcie tego celu w ramach 
obecnej organizacji ułatwić i forytować, rozpo­
rządzam na razie co następuje:

1) Łacińskie i greckie wypracowania domo­
we — pensa — mają na przyszłość w wyższych 
klasach odpaść. Uzyskany tym sposobem czas 
w szkole ma być użytym na lekturę, gdzie to 
bez ujmy dla nauki gramatykalnej jest mo­
żliwe.

2) W każdej klasie wyższej należy ku koń­
cowi każdego semestru tak z łaciny jak z greki 
zadać nieczytany, odpowiedni kawałek z autora 
szkolnego, którym się uczniowie dostatecznie już 
zajmywali. bez poprzedniego przygotowania i nie 
dozw« łając środków pomocniczych, na kompozy­
cję do przetłumaczenia na język wykładowy; 
kompozycję tę ma nauczyciel, jak każdą inną 
pracę szkolną, poprawić i zcenzurować. (Cały 
ten ustęp jest w oryginale straszliwie stylizowa­
ny ; p. r. G. A.).

Łącznie z tem wypracowaniem szkolnem 
ustanawia się ilość kompozycyj w każdej klasie  
wyższej z łaciny na 5, z greki na 4 na se- 
mester.

3) Prywatna lektura ma być przy egzami­
nie dojrzałości o tyle uwzględnianą, że każdy 
uczeń, mogący się wykazać prywatną lekturą w 
tym conajmniej obrębie, jaki mniej więcej ro­
cznemu pensum łacińskiej lub greckiej lektury 
szkolnej odpowiada, i który sądzi, że tvm sposo­
bem klasyfikację swoją poprawi, ma prawo oro­

sić, aby mu także jaki kawałek z jego prywa­
tnej lektury zadano".

Jeżeli wogóle trzy te rozporządzenia są 
tylko m e c h a n i c z n e  i w rdzeń nauki klasy­
cznej dla młodzieży bynajmniej nie wchodzą — 
to nadto stylizacja wykonawczej części tego roz­
porządzenia z d. 30. września jest tego rodzaju, 
iż chyba stylista onego wcale nie posiada wy- 
wykształcenia klasycznego, o jakie p. ministrowi 
chodzi.

Korespondencj e.
B udapesz t  d. ’ 3. października.

(Różnica między cywilnym a wojskowym honorem. Z sejmu).
Pojawiła się tu we wczorajszych dzienni­

kach wiadomość, która wywołała najrozmaitsze 
wśród ogółu komentarze, a w końcu nawet obu­
rzenie przeciw ministrowi sprawiedliwości Szi- 
lagyiemu. Ogłoszono bowiem, że tenże na życze­
nie ministra honwedów Fejerrarego udzielił na­
ganę sędziemu karnemu Fenyvessemu za to, że 
tenże jako przewodniczący pewnej rozprawy kar­
nej wyraził się wobec jednego świadka, iż nie 
widii różnicy między honorem cywilnym a woj­
skowym. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
sprawa ta będzie przedmiotem interpelacji w sej­
mie, a wtenczas okaże się w innem świetle cała 
ta sprawa.

A było to tak. Wspomniana rozprawa karna 
odbyła się w grudniu zeszłego roku. Rozchodziło 
się o pojedynek. Jeden z urzędników miejskich 
przesłuchiwany jako świadek, na pytanie przewo­
dniczącego trybunału, Fenyyessego: dlaczego,
jakkolwiek jest publicznym urzędnikiem, brał 
udział w czynie niedozwolonym, jakim jest każdy 
pojedynek — odpowiedział, że jest porucznikiem 
rezerwowym a przepisy wojskowe nie pozwalają 
nikomu odmawiać rycerskiej przysługi. Na to 
zauważał przewodniczący, że nie zna różnicy 
między cywilnym a wojskowym honorem.

Zaraz wówczas wszystkie dzienniki buda­
peszteńskie pochwaliły owo wyrażenie się Feny- 
ressyego. Ale dla ministra honwedów wypadek 
ten nie był zbyt przyjemnym. Czuł się nim flo- 
tkniętym. Zganił z jednej strony porucznika 
rezerwowego za odwoływanie się bez poważnych 
przyczyn na swój stopień wojskowy wobec władz 
cywilnych, a z drugiej strony wystosował pismo 
do ministra sprawiedliwości, w którem oskarżał 
Fenyvessyego i twierdził, że o czynach osób 
wojskowych wydawać mogą sąd tylko władze 
wojskowe. Minister sprawiedliwości Szilagyi był 
wówczas właśnie nieobecny. W jego zastępstwie 
sekretarz Bela Ozorda odpowiedział, że dyscy­
plinarna władza przewodniczącego trybunału w 
chwili ro«prawy rozciąga się zarówno na wszy­
stkie przysłuchiwane osoby, i pod tym względem 
żadna różnica między cywilnymi a wojskowymi 
nie jest dopuszczalną. To też przewodniczący 
jest w pełnem prawie każdemu świadkowi, cho­
ciażby ten nawet posiadał stopień wojskowy, 
stawiać wszelkie pytania i czynić wszelkie uwa­
gi, o ile tylko dotyczą one przedmiotu rozprawy. 
Równocześnie jednak wysłał do prezydjum sądu 
karnego polecenie, w którem zasadniczo zakazuj'e 
przewodniczącemu rozprawy czynienia wszelkich 
uwag, któreby objektywność przewodniczącego 
w fałszywem świetle postawić mogły. Należy 
więc przypomnieć przewodniczą-emu, aby po­
wstrzymał się od wszelkich uwag, które nie są 
w najściślejszym związku z rozprawą.

Nagany więc żadnej wcale nie było i tem 
bardziej o niej mowy być nie może, ponieważ 
ministerstwo sprawiedliwości w zupełności po­
dziela z d a n ie  F en y v e s* y e g o .  Ten ostatni był 
przed paru dniami osobiś ie u ministra Szila- 
gyiego, rozmawiał o całej tej sprawie, lecz ni 
słov a nagany lub niezadowolenia nie usłyszał. 
Wobec teg o  niezrozumiałe gą krzyki tutejszej 
prasy. Ujmnją się za Fenyvessym, któremu 
żadna krzywda się nie stała i który zupełnie 
z siebie, ministra i całego świata jest zado­
wolony.

Hałasy wśród dzienników podziałały wido­
cznie ua posłów; podczas wczorajszego posiedze­
nia w sąjrne odegrała się także jedna hałaśliwa
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Czarny Bóg.
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  ż y c i a  n itu ls tó w

przez autora „Pożary i zgliszcza44.

(Ciąg dalszy).
— Tymczasem dosyć tego, Platonie. Zarzy­

nasz mnie twemi dowodzeniami. Jeśli mi się uda, 
i owszem, ale niczego nie obiecuję! idź sobie — 
chcę się bawić.

— W każdym razie, nie zapomnij o mnie, 
siostrzyczko.

— Nie zawiodłam ciebie dotąd!
Mężczyzna wstał, ucałował jej rękę i od­

szedł. Dama powolnym ruchem zdjęła maskę i 
spojrzała na Sewera. “Podszedł i skłonił się.

— Omal się hrabia nie spóźnił! rzekła z dą­
sem. Zaraz odjeżdżam.

— Mam obiecany kotylion.
— O — ja lubię dotrzymywać to tylko, 

czego nie obiecywałam. Zresztą Platon mi zatruł 
wieczór.

— A zatem wierny i w niełasce, parę słów 
tylko rzucę. Hrabina wie, że się żenię!

— Bardzo żałuję przyszłej żony hrabiego. 
Któżto?

— Hrabianka Gizellal

— Cha, cha, cha — więc to na hrabiego 
przypadł los, konserwatora drogocennych depo­
zytów. Jesteś osobą wzbudzającą aż tak wysokie 
zaufanie. Winszuję]

— Dziękuję pani! Sewer znowu się skłonił, 
rozdrażniony szyderstwem. Wieścią tą myślał 
zwalczyć chłodną kokietkę. Myślał, że zechce sko­
rzystać ze swego wpływu i zabroni mu. Zawie­
dziony, ostygł nagle. Głuchy gniew w nim 
wzbierał.

Kobieta patrzała nań drwiąco.
— Nie rób-że, hrabio, tak wściekłej miny. 

Przygotuj się do nowej roli — łagodnego, bez­
stronnego świadka, a tymczasem usiądź, proszę I

Usłuchał, nadąsany. Zaleciał go zapach per­
fum ; na ciasnej kanapce opierali się prawie 
o siebie.

— I  to wszystko, co mi pani powie! mru­
knął poczynając drżeć.

— Cóż więcejl ruszyła ramionami. Śmieję się!
-— Patrząc, że ja  cierpię!
— Wolę sama nie cierpieć!
— I  nie kochać!
— Naturalnie!
— Pani jesst gorszą od kata!

, . ' Doprawdy. Dziękuję za porównanie. Pan 
zas jest naiwniejszy od dziecka.

— Dlaczego?
Ho pan cierpi nad moją wesołością. Że­

bym ja panu wybierała żonę— wybrałabym tylko 
hrabiankę^ Gizellę. To mi dogadza.

— Może się pan sam domyślać i kombino­

wać. Słyszy pan coś grają. Czas nam się ukazać. 
Ruszaj pan i pomów z hrabianką. Ma złote do­
mino na sobie.

Wstała, włożyła maskę, i zanim się opamię­
tał, już jej nie było w cieplarni.

Ruszył opieszale ku salonom, gdy mu drogę 
zastąpił jenerał-ojciec.

— Mówiłem już z hrabią! rzekł: Uaffaire 
est dans le soc! Ty załatwiłeś się z dziewczyną.

— Wcale nie, i straciłem ochotę!
— Jak chcesz, ale jutro wyjedziesz do Sa­

mary bez grosza! Nie znoszę żartów w poważnej 
sprawie!

Sewer popatrzał mu w oczy i zadrżał Zro­
zumiał, że był wzięty w sieć bardzo mocną, trzy­
mano go tem, bez czego jużby żyć nie potra­
fił — pieniądzmi.

Schylił głowę — pobity i pokorny.
— Zapłacę jej za to ! — zamruczał wście­

kły, kierując się w stronę złotego domina!
Zapanował jednak rychło nad sobą, zaczepił 

z uśmiechem zamaskowaną i zamieniwszy parę 
słów banalnej rozmowy — zaprosił do walca.

Po przetańczeniu podał ramię i poczęli się 
przechadzać. Dziewczynę nie bawiło udawanie, 
milcząca była i jakby zalękła. Wreszcie nieśmiało 
się odezwała.

— Pan hrabia mnie poznał. Ja  tak nie lu­
bię udawania. Proszę więc być sobą i rozmawiać 
nie z maską.

— Co za gąsiątko! — pomyślał z niesma­
kiem. Jakie szczęście, że ja jej wyznania miło- 
śnego nie będę czynił.

W ogóle rozmowa się nie kleiła. On był 
znurzony — ooa widocznie zbył przejęta. Nie 
wiedział, że patrzała nań  rozmarzonemi, tęsknem i 
oczami pierwszego serdecznego zajęcia. P a trza ła  
i potem gdy odszedł, pozbywszy obowiązku, ścigała  
go w kotylionie. On już ojej istnieniu zapom niał, 
roznamiętniony tańcem z hrabiną Zitą, Zdyszeni 
oboje rzucali sobie krótkie słowa, spojrzenia. Ra­
mię Sewera zaciskało się wokoło jej toczonej ki­
bici. Już się nie śmiała. U sta lej płonęły ogniem, 
oczy obiecywały rozkosz. W pół kotyliona zabra­
kło tej pary.

Po ustach wielu z tańczących przewinął się 
dyskretny uśmieszek — tylko "Gizella niczego nie 
pojęła,

W parę dni potem jenerał znowu wezwał 
do siebie syna.

— Czas już, byś się osobiście oświadczył! 
H rabia  tego czeka! — rzekł z naciskiem .

— Jeżeli się to nie może bezemnie obejść, 
to służę!

— Schowaj do kieszeni swą minę ofiary. 
Musisz przecie zjednać sobie dziewczynę, okazać
i powiedzieć, że kochasz! Jest podobno senty­
mentalna. Ty zaś potrafisz na obstalunek rozko­
chać j ą !

— Naturalnie. To żadna fatyga. Niech mnie 
tylko po ślubie nią nie traktują !

— O to się nie troskaj.
Poszedł tedy Sewer z oświadczynami. Ro­

dzice przyjęli jedynaka milionera bardzo skwapli­
wie, a po trzech wizytach wyznała Gizella matce, 
że jest nad wyraz szczęśliwą. Narzeczony znosił

kwiaty i książęce podarki, był correct w każdej 
chwili, okazywał troskliwość i zajęcie.

Jednocześnie romans Sewera i hrabiny Zity 
stał się faktem jawnym i bajką modnego świata 
stolicy. Nie zadawali sobie nawet trudu ukrywa­
nia. U hrabiny była to bezczelność i chęć zgnę­
bienia rywalki, u Sewera chęć wykręcenia się od 
nienawistnego małżeństwa. Myślał, że słuch doj­
dzie do Gizelli i jej rodziców, wywoła skandal, 
oburzenie i zerwanie związku. Ale, jak zwykle 
w takich razach , osoby najbardziej interesowane 
pozostawały w nieświadomości. Oszczędzano ich : 
jedni milczeli przez obojętność , inni przez saty­
sfakcję dopomagania złemu, reszta przez lęk Gle­
bowa.

Nie wiedziała tedy Gizella, że ten piękny 
gwardzista, towarzyszący jej na balach, prawiący 
słodkie słówka, cznł do niej prawie wstręt, my­
ślał o innej — a był tylko przynętą, rzuconą przez 
zręcznego rybaka. Młoda,^ czuła, ufna, szła za nim 
z rozkoszą, kwiatom, gwiazdom, ptakom szepcząc 
swe zwierzenia o szczęściu.

W styczniu ślub się odbył.
Glebow chciał go mieć na miejscu, w sobo­

rze, przy asystencji dworu i dygnitarzy.
Lecz wtedy raz pierwszy poznał, że z syno­

wą przyszłą będzie miał niełatwą robotę. Hra­
bianka zażądała stanowczo katolickiego ślubu.

Jenerał wyszedł wściekły — i zaraz napadł 
na syna.

(C. d. n.)
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scena. Przy końcu posiedzenia poseł z umiarko­
wanej opozycji Hock interpelował ministra spraw 
wewnętrznych z powodu brutalnego zachowania 
się policji podczas ostatnich demonstracji prze­
ciw ministrowi Baroszowi. Tak w czasie samego 
interpelowania jak i odpowiedzi ministra przy­
chodziło do namiętnych krzyków i wywoływań. 
Prezydent kilkakrotnie zmuszonym był wzywać 
do porządku. Na interpelację odpowiedział Sza- 
pary, że wprawdzie polecił policji energiczne 
wystąpienie przeciw demonstrantom, ale z dru­
giej strony zawsze nakazuje taktowne zachowa­
nie się wobec publiczności. Pojedyncze wybryki 
niektórych organów' policyjnych są obecnie przed­
miotem dochodzenia. Większość przyjęła odpo­
wiedź tę do wiadomości. Stronnicy jednak partji 
opozycyjnej z wyjątkiem samego interpelanta 
nie byli z niej zadowoleni.

La Russie contemporaine.
Czy można dziś w wieku liberalizmu na­

zwać carstwo rosyjskie za mało despotycznem ? 
Zdawałoby się, że nie. A jednak znalazł się fran- 
cusko-rosyjski publicysta E. de Cyon, któremu 
nawet zainaugurowana od r. 1881 reakcja w E o- 
ąji wydaje się zbyt — liberalną. I  zupełnie serjo 
tak twierdzi w swej książce La Russie contem- 
poraine, poświęconej pam’?ci Michała Katkowa.

Zaraz na wstępie, w pierwszym rozdziale 
p. t. „Zasady autokracji“, rzuca Cyon anatemę 
na ledziuchne liberalne idee Aleksandra II. i re­
formy, które on wprowadził. Nie wystarcza mu, 
że dzisiejszy rząd takowe od dziesięciu lat syste­
matycznie prześladuje i wytępia. Stawia wprost 
zasadę, że .pierwszy z Romanowych, który pe­
wnego nieszczęśliwego dnia opuści choćby naj­
mniejszą cząstkę swej autokratycznej władzy, 
popełni zdradę przeciw Rosji i zachwieje jej na­
rodową egzystecją*. Nie mówi on wcale, jakoby 
lud rosyjski nie był jeszcze dojrzałym do wolno­
ści i parlamentaryzmu — nie, twierdzi on tylko, 
że jedynie Rosja posiada ustrój państwowy, zdol­
ny oprzeć się wszelkim błędom liheralizmu. Rosja 
jednak może spokojnie porzucić tradycyjną poli­
tykę odosobnienia; nie potrzebuje dziś już oba­
wiać się „zarazy1*, ponieważ liberalizm w Euro­
pie już zupełnie zbankrutował, a autokratyczny 
system wytrzyma wszelkie porównanie ze „zgni­
łym zachodem*. O, dobry panie Cyon, co też ty 
wygadujesz?

Pomimo wysławiania nieograniczonej auto- 
kracji, rzuca ten tajny ajent cara w ciągu dal­
szym swej książki jaskrawe światła na ułomności 
systemu dzisiejszych rządów rosyjskich. Teore­
tyczny fanatyk despotyzmu rywalizuje tu nietylko 
z liberałami ale nawet z nihilistami, tak brutal­
nie zdziera zasłony ze wszystkich nadużyć i „nie­
doskonałościu, których reformy spodziewa się od 
autokraty Aleksandra III. Przedewszystkiem sta­
wia on pytanie, dlaczego rosyjski rząd nie sza­
nuje własnych ustaw? Co więcej sam rząd uczy 
swoich poddanych obchodzenia i przekręcania 
ustaw. Szacunek przed prawem, przed ogłoszonym 
ukazem cara, zrzeczenie się wszelkiej woli, na­
zywa Cyon żywotnym warunkiem autokracji! A 
jak jest w rzeczywistości ? „Faktem jest — za­
pewnia on — że w Rosji najstraszniejsze zbro­
dnie uchodzą bezkarnie. Można zamordować 
rodziców, własne dziecko żywcem spalić i za to 
w danym razie dostaje się najwyżej 10 lat robót 
przymusowych; ma się jednak nadto niezliczone 
widoki ucieczki w drodze na Sybir. Najmniej 
połowa przestępców uchodzi podczas transportów. 
Połowa zaś przybyła na Sybir żyje z kradzieży 
i rozboju; mała tylko cząstka z nich przenosi 
powrót do domu, w czein zawsze znnchodzi chę­
tną pomoc u włościan". Z nihilistami tylko po­
stępuje rząd dowolnie i surowo, poprostu każe 
ich sądzić sądom wojskowym,

Inteligencja rosyjska straciła od czasu libe­
ralnej ery Aleksandra II  wszelki szacunek przed 
rządem; dzisiejszy rząd nie może już złego n a ­
prawić. W ogóle Cyon bez litości obchodzi się 
z inteligencją caratu; wyśmiewa pragnienia cywi­
lizacji tych „głupich dyletantów**.

W ciągu dalszym gani Cyon rosyjską poli­
tykę w zachodnich prowincjach. Zamiast rzec y- 
wiście rusyfikow»ć, wprowadził rząd przeciwko 
Niemcom trzeci równie obcy element Łotyszów. 
Popieranie ruchu agraryjnego było także błędem 
nie do przebaczenia. Dziś Łotysze są niezado­
woleni, a Niemcy na wieki odstręczeni i potrzeba 
wyszukiwać nowych środków, aby zrusyfikować 
owych urzędownie odkrytych Łotyszów. Nowa 
rosyjska polityka to zdziałała, że niegdyś cara­
towi tak oddana niemiecka i szwedzka inteligen­
cja z zachodnich prowincyj rzuciła się w obce 
ramiona. Podczas gdy niegdyś klasy te miały, 
rzec można, monopol urzędów państwowych, dziś 
postępuje się z niemi wręcz przeciwnie. Rosjanin 
z niemieckiem nazwiskiem ma dziś zamknięte 
wrota do wszystkich urzędów. Również i prowa­
dzenie represyjnej polityki względem Polaków, 
niemniej ograniczenie maleńkiej finlandzkiej au­
tonomii, wskazują na brak zmysłu politycznego 
u ministrów rządzących. Piewca autokracji kry­
tykuje tu jak pierwszy lepszy liberał narzędzia 
carskiej woli.

Skład najwyższych władz państwa, senatu 
i rady państwa pozostawia, zdaniem Cyona, wie­
le do życzenia. Senat jest zbiorem inwalidów: 
wysłużonych ministrów. Członkom zaś rady pań­
stwa zaruca on, że ci, jako niepoprawni liberali, 
oparci na dożywotnem prawie zasiadaniu w ra­
dzie, przeciw przedłożeniom rządowym w nowej 
erze występują z takim obstrukcjonizmem jak 
niemieccy liberali w austrjackim parlamencie. 
Wprawdzie bywają publikowane ustawy, przeciw 
którym rada państwa występowała, jednakże nie 
zostają one nigdy w praktyce wykonywane. Zre­
sztą postanowienie, że członek rady państwa nie 
może być złożonym ze swego stanowiska sprze­
ciwia się zasadom autokratycznym.

Ministrów obwinia autor „Rosji współcze­
snej", że znakomicie umieją najlepsze intencje 
cara czynić iluzorycznemi. W Rosji stało się 
asiomem następujące zdanie: jeżeli carski rozkaz 
d^ trzech dni wykonanym nie zostanie, nie bę­
dzie już nigdy wykonany. Otóż ministrowie są 
mistrzami w odwlekaniu wszelkich spraw. Przy- 
tem ministrowie, którzy jedynie informują cara 
o wszystkich wypadkach i kwesjach, łudzą go na 
każdym kroku. Prasa nie dostaje się nigdy aż 
do cara, a zresztą i ona powolną jest wyższym 
poleceniom.

W tym duchu więc zaleca Oyon reformy i 
przepowiada Rosji olbrzymie powodzenie. Id ie 
on jeszcze dalej, bardzo daleko, bo twierdzi, że 
za 100 lat Europa będzie autokratyczną lub 
anarchistyczną.

Osobny rozdział poświęck Cyon kwestji ży­
dowskiej. Radzi on gremialne nawracanie żydów 
na prawosławie. Gromadzenie żydów w guber­
niach nadgranicznych jest błędem. Dalej z wiel­
ką swobodą, jak na apostoła wszystkich uszczę­
śliwić mającej autokracji, kreśli Cyon obecne 
prześladowanie żydów w Rosji. Wszyscy od naj­
mniejszego do największego znęcają się obecnie 
nad żydami, a czynią to nie dla jakichś zasad 
lub przekonań, ale jedynie dla przypodobania 
się carowi, który żydów n L  lubi. Cyon przyzna­
je, że car żywi antypątję ku żydom, jednakże 
zaprzecza, by pochwalał okrutne postępowanie 
rządu i ludności. Rząd, któryby wypędził 5 mi­
lionów mieszkańców, czyli dwudziestą część całej 
swej ludności, popełniłhy crimen laesae nationis 
i przed całym światem dałby świadectwo swej 
bezsilności. Cyon żąda zupełnej zmiany dotych­
czasowej metody postępowania z żydami. O usi­
łowaniach br. Hirscha wyraża się bardzo iro­
nicznie.

Bądź co bądź nawet antiliberalna krytyka 
bałwochwalczego czciciela autokracji nie daje we­
sołego obrazu stosunków w caracie.

Na tern skończyła się rozmowa. O jej 
treści telegrafował Ylangali natychmiast do Gier- 
sa i w ten sposób miało przyjść do spotkania 
ministrów w Medjolanie.

O czem w czasie wtorkowego spotkania 
w Medjolanie, obaj ministrowie mówili, trudno na 
pewno określić. W każdym razie, wedle tych 
przedstawień, zjazd ów miał być wyrazem przy­
jaznych uczuć cara do Włoch, a tem samem i 
sprzymierzonych z niemi państw.

Dzienniki włoskie uwaBją spotkanie to 
jako dowód przyjaźni cara dla Włoch i jako no­
wy dowód pokojowej polityki Europy środkowej. 
Dzienniki rosyjskie, a wśród tych Nowoje Wre- 
mia omawiając podróż Giersa sądzą, że rozmowa 
Giersa z Rudinim toczyła się tylko około stosun 
ku Rosji i Włoch. Ani o zbliżeniu Włoch do 
Francji przez Rosję, ani o zbliżeniu Rosji do 
Niemiec za pośrednictwem Włoch, mowy być nie 
może. Dla Rosji było tylko ważnem, ażeby Wło­
chy zostały poinformowane dlaczego polityka ro­
syjska często sprzeczną jest z polityką włoską, 
ażeby Włochów uspokoić co do sprawy dardanel- 
skiej i wywnioskować, jakie też będzie stanowi­
sko Włoch w razie możebnego konfliktu... o Buł­
garię !

Giers i Ruch ni.
Z j a z d u  G i e r s a  i R u d i n i e g o  w Me­

djolanie nie można nazwać wielkim wypadkiem 
politycznym, jak to niektórzy twierdzą. Czy 
sprawdzą się doniesienia angielskich dzienni­
ków, że Rudini zamierza objaśnić Giersa o treści 
trójprzymierza, jest rzeczą wątpliwą. Na każdy 
jednak sposób zjazd ten pozostaje zagadkowym 
i wcale żadnego nie rzucają nań światła równo­
czesne konferencje Rudiniego z posłami Nigrą 
i Menabreą.

Inicjatorem zjazdu miał być rosyjski poseł 
w Rzymie, br. Ylangali. O motywach tego spotka­
nia tak pisze Times; Br. Ylangali był dawniej 
sekretarzam w ministerstwie spraw zewnętrznych. 
Jest  on doświadczonym dyplomatą i posiada za­
ufanie Giersa. W Rzymie nie ma wcale misji 
odciągnięcia Włoch od trójprzymierza, — rosyj- 
ska dyplomacja zanadto jest chytrą, aby o coś 
podobnego się kusić, — ma on raczej powstrzy­
mać rząd włoski od porzucenia tak zwanej poli­
tyki Crispiego, która w danej chwili oddałaby 
Rosji rolę rozniecenia pożaru. Nie tak dawn" 
temu w czasie demonstracji rzymskiego motło- 
chu, spotkał się Vlangali z Rudinim. Rosyjski 
dyplomata rozpoczął rozmowę ironiczną wzmiank;:

— Ekscelencja musi być bardzo zadowolo­
nym. Lud rzymski, który był dotychczas nie­
przyjacielem trójprzymierza, gra onecnie na nutę 
psńską i urządzając wrogie dla Francuzów de­
monstracje, które pańskim przyjaciołom bardzo 
się podobają, pracuje na korzyść związku.

W ten sposób Ylangali dość wyraźnie da­
wał do zrozumienia włoskiemu prezydentowi mi­
nistrów, że to on sam demonstracje owe zaini­
cjował. Rudini odpowiedział gorączkowo :

— Zapewniam Ekscelencję, że jesteś w 
błędzie. Nie mam nic wspólne o z tym ru­
chem; pochodzi on z głęboko w serca naszego 
ludu wkorzenionych sympatji i wybuchł w chwili, 
gdy cudzoziemcy obrazili pamięć Wiktora Em a­
nuela. Zapewniam pana raz ieszcze, że wypadek 
ten, jakkolwiek z powodn swego szczerego cha­
rakteru na szacunek zasługuje, to jednak jest 
przeciwnym moim i rządu intencjom.

— Jestem o tem przekonany — odpowie­
dział Vlangali — ale wątpię, czy wobec Giersa 
powtórzyłbyś pan to zapewnienie.

— Z pewnością — odpowiedział Rudini — 
powtórzyłbym je z większym jeszcze naciskiem, 
gdyż są prawdziwe.

KRv, IKA.
Lwów dnia 15 pn& dgirnika 1891 r.

Tym S zmd. prenumeratorom „Gazety 
Narodowej", którzy zaabonowali także „Wę­
drowca*. posyłam y równocześnie z dzisiej­
szym numerem „Gazety*, pod opaską drngl 
z rzędn nnmer „Wędrowca.*

Z am iejscow ych pp. prenum eratorów, którzy 
u iścili przedpłatę a nie otrzym ali dotychczas nr. 1 , 
prosim y o b ezzw łoczne zareklam ow anie na zwy­
kłej kartce papieru. Reklam acje n ieopieczętow ane  
wolne są od opłaty pocztowej.

Zapiski osobiste. Członek Wydziału kraj. 
dr. Józef Wereszczyńiki powrócił do Lwowa i objął 
urzędowanie

Dr. Józef B lam enfeld , notarjusz i radny 
miasta Lwowa, zmarł nagle tej nocy.

Nowe sądy. Z Wiednia donoszą, że rząd za­
mierza utworzyć jeszcze d w a  n o w e  s ą d y  okręgowe 
w Galicji.

Za spokój duszy Tadensza Kościnszkl,
naczelnika wojsk polskich, odbyło się dziś w 74 ro­
cznicę śmierci o godzinie 11  przedpołudniem, w prze­
pełnionym młodzieżą obojga płci kościele 0 0 .  Domi­
nikanów, uroczyste nabożeństwo żałobne. Podczas 
mszy śpiewał chór „Echa*, po nabożeństwie zaś za­
intonowała zebrana publiczność hymny narodowe : 
„Boże coś Polskę*, „Z dymem pożarów* i „Boże 
Ojcze*.

(p) Egipskie zapalenie oczu epidemicznie 
szerzy się w Jagielnicy. Dr. Tytus Kicki zawezwu 
ny telegraficznie wyjeżdża tam dzisiaj.

{dj Z Izby są d o w e j. W  dalszym ciągu 
wczorajszej rozprawy przesłuchano kilkunastu świad 
ków jakoteż dwóch lekarzy sądowych i odczytano 
świadectwa podsądnych. Z kolei nastąpiły końcowe 
wywody stron a mianowicie prokuratora Przyłuskie- 
go i zastępcy strony interesowanej dr. Kruszyńskiego. 
Ząbka bronił dr. Lisiewicz a Nowaka dr. Horowitz. 
Dr. Horowitz w przemowie swej podniósł przede­
wszystkiem przeciążenie personalu kolejowego najroz- 
liczniejszem5 zajęciami, chociaż § 3 regulaminu kole­
jowego powiada, że obsługa pociągu powinna być 
dobrą. A czyż jest w stanie odpowiedni funkejona- 
rjusz wypełniać należyeie sw* obowiązki, gdy jak n. 
p. przy wypadku, który jest przedmiotem rozprawy. 
Nowak miał dopilnować równocześnie, aby dwie ma­
szyny były należycie opalone a około 30 wozów ogrza­
nych i by zwrotnica o 500 metrów od dworca odda- 
loni, była należycie ustawioną. A służbę pełni on 
przez 24 godzin w jednym ciągu. Na szczególniejszą 
uwagę zasługuje tu również okoliczność, że w nocy 
pełni tę służbę jeden człowiek, podczas gdy w dzień 
dwóch. „Słudzy kolejowi wszyscy wobec panujących 
na kolejach naszych stosunków, są kandydatami do 
kryminału*, mówi obrońca — „a sprawiają to wzglę­
dy oszczędnościowe pp. akcjonarjuszy*. 1 gdzież ta 
oszczędność ? Obliczywszy jak wielką kwotę pieniędzy 
wypłaca rocznie kolej rozmaitym ludziom za skale­
czenia jakich doznają z powodu jazdy koleją, przeko­
naliśmy się, źe za tę samą cenę możnaby zwiększyć 
personal, a przy tem uie narażałoby się tyle tysięcy 
ludzi na utratę zdrowia lub życia, urzędników zaś na 
ciągłą niepewność i trwogę czy nocy jutrzejszej nie 
spędzą w więzieniu. Przy obronie Ząbka podniósł p. 
dr. Lisiewicz między innymi i tę niewłaściwość u- 
stawy kolejowej, że zwrotniczy obowiązany jest stać 
nogą na zwrotnicy, podczas przejazdu pociągu. Tu 
zaś na 3 godziny prawie przed przyjazdem, rozpoczę­
to przesuwanie wozów, które trwało do samego pra­
wie zderzenia. Czy przez cały czas miał ten człowiek 
stać na 14. stopniowym mrozie, podczas zawiei, przy 
zwrotnicy? Na to odpowiedzi nie ma. Nastąpiła kró­
tka obrona osobista p. Fiali, wreszcie trybunał po 
dłuższej naradzie skazał Marcina Ząbka i Teofila No­
waka na 1 miesiąc ścisłego aresztu, obostrzonego 1 . 
razowym postem w tygodniu i na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego.

Samobójstwo. "W Stanisławowie dnia 12. 
bm. odebrał sobie życie strzałem armatnim wach­
mistrz 21  baterji, 1 dywizji, Mukel Schnabel. Powo­
dem rozpaczliwego kroku, miały być sekatury przeło­
żonych. Kula armatnia odcięła nieszczęśliwemu obie 
nogi 1 porwała mu w strzępy żołądek, a następnie 
odbiwszy się o mur zakładu karnego, ugrzęzła w 
gruncie ogrodu br. Romaszkana.

Z b ie g ły  w ię z ie ń . Dyrekcja tutejszego zakła­
du karnego ogłasza: „Józef Kędzior, który w tutej­
szym zakładzie karnym karę półtorarocznego ciężkiego 
więzieuia za zbrodnię kradzieży odbywa, zbiegł 13. 
bm. około godziny 12  w południe z roboty w cegiel­
ni Grudera koło Snopkowa, pod Lwowem. Jest ro- 

| dem ze Lwowa, liczy lat 34, wzrostu średniego, 
miernej budowy ciała, ma twarz podługowatą, cerę 
twarzy zdrową, włosy i brwi jasno blond, czoło ni­
skie, oczy bure, brodę goloną, wąs mały, nad lewem 
okiem bliznę. Mówi po polsku. W ziął z aobą trzewi­
ki i niebieską chustkę do nosa, ze znakiem Z. K. na 
białem tle, tudzież bieliznę zakładową.*

Zul< siony wyrok. Włościanin 27-letni Józef 
Wiadyk skutkiem sporu o kawałek gruntu rozbił oj­
czymowi swojej żony, Michałowi Baranowi, czaszkę 
i sam stawił się do sądu. Trybunał sądu przysię­
głych w Brzeżanach zasądził go na karę śmierci. 
Skutkiem wniesionsgo zażalenia nieważności odbyła 
się w tej sprawie d. 1 2 . b. m. rozprawa w trybunale 
kasacyjnym we Wiedniu. Siedmioletni syn zamordo­
wanego przesłuchany był jako jedyny świadek, a liy- 
bunał nie pouczył go o tem, że na podstawie ustawy 
widno mu odmówić zeznań. Dopiero po przesłucha­
niu go, trybunał zanotswał do protokołu, że zeznanie 
to jest nieważne. Chłopak oświadczył następnie, że 
nie chce zeznawać, na powtórna jednak zapytanie 
przewodniczącego powtórzył znowu pierwotne zeznanie. 
Adwokat dr. Bienedfeld przemawiał za zniesieniem 
wyroku a trybunał kasacyjny wbrew wywodom za­
stępcy jenerał, prokuratora p. Girtlera po dłuższej 
naradzie zniósł wyrok śmierci i rozpisał nową 
rozprawę.

Przed najwyższym  trybunałem  we W ie­
dniu toczyła się w poniedziałek rozprawa w sprawie 
uprowadzenia, którego widownią było galicyjskie mia­
steczko Żydaczów. Czyn ten popełnił dozorca robotni­
ków Marjan Konstantynowicz, który uprowadził ży­
dowskie dziewczę Hannę Hinstock. Sąd powiatowy 
w Samborze uznał go niewinnym, bo celem uprowa­
dzenia nie było małżeństwo, ani uwiedzenie, lecz 
Konstantynowicz chciał Hannie Hinstock tylko uła­
twić przejście na katolicyzm i uchronić ją przed fa­
natyzmem żydów. Po wysłuchaniu adwokata radcy 
dworu Sieglera, uwzględnił trybunał zażalenie nie­
ważności prokuratora i skazał Konstantynowicza na 
dwutygodniowy areszt

Dyrekcję telegrafu upraszamy o ponowienie 
polecenia bezwłocznego doręczania telegramów. One- 
gdaj nadany telegram w Wiedniu o godzinie 2 min. 
15 w południe, doręczono nam o godz. 6 min. 10 
wieczorem —  wczoraj znowu podobnie, telegram nr. 
5145 nadany we Wiedniu o godz. 2  min. 20 w po­
łudnie, który nadszedł do Lwowa o godz. 5, doręczo­
no nam na kilka minut przed godziną 1/ i 7 wieczo­
rem. Redakcje mogą mieó słuszną pretensję do bez­
włocznego doręczania telegramów —  po zamknięciu bo­
wiem pisma doręczane telegramy nie są nic warte, a 
przecież takie spor* sumy rząd za nie pobiera!

Rabunek. Nieraz wzywaliśmy już dyrekcję 
policji o rozpostarcie lepszego dozoru w ogrodzie miej­
skim, tem prawdziwem nocnem schronisku wszelkiej 
kategorji rzezimieszków i opryszków. Dziś mamy de 
zanotowania świeży skutek tego niedbalstwa. Oto 
wczoraj o godzinie 11 w nocy na padł na przechodzą­
cego tamtędy płatniczego w bolelu franousHm Jana 
Langa jakiś jegomość, który wyciągnąwszy mu z to ­
cznej kieszeni surduta pulares z kwotą 150 zł., ulo­
tnił się. Policjanta naturalnie w całym ogrodzie 
me było.

Nagłą śm iercią zmarł wczoraj o godzinie 2 
w południe Adolf Lipczyński, urzędnik Tow. wzaj. 
ubezp. w Krakowie. Śmierć nastąpiła, wedle orze­
czenia dr. Tatarczueha, wskutek wybuchu krwi

N iep o p raw n i  Niejednokrotnie zwracaliśmy 
już uwagę na niewłaściwe postępowanie panów przed­
siębiorców pogrzebowych, którzy posyłając ludzi swo­
ich z trumnami, pozwalają nosić im takowe po uli­
cach niczem nie przykryte. Dzisiaj znowu byliśmy 
świadkami, jak o 9. zrana dwóch sługusów jednego 
z zakładów pogrzebowych z trumnę, na ple ‘.ach, prze­
dzierało się środkiem chodników na najludniejszych 
ulicach, roztrącając ludzi, którym może nie jest zt>j* 
miło patrzeć się i ocierać o trumną, co za chwil? Dia 
się stać ostatniem mieszkaniem jakiegoś uińarłe£0. 
Lecz na tych panów nie ma rady innej, jak chyba... 
rozkazu policji.

B o d o w a  fu n d a m e n tu  p om n ik ®  M ic k ie ­
w ic z a  w połowie już wykonana; powierzono ją p. 
W ładysławowi Ekielskiemu, budowniczemu. W ciągu 
kopania fundamentów natrafiono w głębokości 1-90 
metra na doskonsle zachowany dawny bruk, dalej zaś 
jeszcze na dwa pokłady bruku, lecz już bardzo nie­
regularnie ułożonego. Dopiero w głębokości 4 -50 m. 
natrafiono na równy, czysty. gruby piasek i na tym 
położono pierwszą warstwę betonu cementowego 60 
cm. wysoką, a to w _ celu stworzenia silnej podstawy 
całemu fundamentowi. Na tej podstawie leży funda­
ment, wykonany z warstw kamienia wapiennego ła ­
manego dostarczonego z łomów Mydlnickich i Pod­
górskich, na zaprawie wapienno-cementowej; wyso­
kość tych warstw wynosi 1-70 metrów. D la wyró­

wnania i należytego przewiązania położono nastę­
pnie warstwę betonu cementowego 40 cm. wysoką i 
obecnie wykonują się następne warstwy fundamentu 
z kamienia wapiennego na zaprawie cementowo-wa- 
piennej; warstwy te będą miały wysokość 1-65 m. 
W szys.de te warstwy przykryje wreszcie warstwa 
betonu cementowego 50 cm. wysoka, przyczem wierzch 
tej warstwy wzniesionym będzie nad istniejący cho­
dnik asfaltowany o 35 cm. i ona to przyjmie na sie­
bie pierwszą warstwę granitowej części pomnika. Ro­
boty te zajmą jeszcze przeciąg czasu około trzech ty­
godni, poe ,em fundament dostanie należyte obdasze- 
nie aż do czasu, gdy robota granitowa pomnika zo­
stanie ukończoną.

Podwi ższenie płac. Rada nadzorcza kolei 
północnej podniosła urzędnikom s.Toim płace. Pod­
wyższenie to odnosi się do dodatków na pomieszka­
nie, które przyznano wedle najwyższej klasy taa, iż 
prawie jedna trzecia część urzędników najniższych ka­
tegorji otrzyma pensję o 1 2 0  złr. wyższą od dotych­
czasowej. Odnośne rozporządzenie zostało już wydane 
i wchodzi w życie od 1 . listopada.

(i*) K ołom yja d. 14. października. (Kor. Gag. 
N ar.) W  ostatnich trzech tygodniach było miasto 
nasze widownią częstych pożarów, które niemało za­
niepokoiły ludność, szczególniej w warstwach niższych, 
gdzie rozszerzyła się pogłoska, że „ktoś umyślnie 
pali miasto.* Tymczasem powodem właściwym jest 
nieostrożność i wietrzna pora, a po części niedbal­
stwo straży ogniowej miejskiej, jak świadczy pożar 
kilku domów, jaki powstał w poniedziałek, wskutek 
nie ugaszenia zgliszcz ze szopy, spalonej w dniu po­
przednim. Kilka dni przedtem padło kilka zabudo­
wań rolników ofiarą niszczącego żywiołu. Szkody w 
nieubezpieczonych zbiorach wynoszą parę tysięcy złr. 
Wobec niedbałości policji ogniowej obawy groźnej 
klęski pożarowej dla miasta są zupełnie uzasadnione. 
Dzień dzisiejszy przyniósł wieść świadczącą o nieza- 
gasłem jeszcze zupełnie poczuciu godności narodowej 
w naszych instytucjach autonomicznych Oto żydekFun- 
kenstdn, urzędnik Kasy oszczędności, o którego za­
chowaniu się ohrażającem dla naszej narodowości do­
niosłem p. t. „Żydowska arogancja*, został oddalony 
przez dyrekcję kasy. Czyn ten dyrekcji został w mie­
ście przyjęty z najwiękezem zadowoleniem i uzna­
niem, jak na to zasługiwał.

M arjam pol.  (Kor. Oaz. Nar.) Dnia 1 2  bm.
0 godz. 8  wieozorem powstał ogień z niewiadomej 
dotąd przyczyny w brogu gospodarza Jana Milewski# 
go we wsi Wołczkowie koło Maijainpola, powiat Sta­
nisławów. W  mgnieniu oka stanęło całe obejście w  
płonreniich a szalony wicher pędził, ze straszną si­
łą  płomień, iskry i palące się snopy na gęsto zabu­
dowaną wieś. Ratunek był niemożliwy z p„wodu sil­
nego wichru i braku wszelkich przyborów ratunko­
wych, a cała akcja ratunkowa ograniczała się na ra­
towaniu bydła i gotowego zboża. Tylko komendant 
posterunku żandarmerji p. Bazyli Pasajluk odznaczył 
się przy ratowaniu, bo z narażeniem życia z palącej 
się chaty wyniósł jwoje dzieci. Spłonęło 7 7  obejść 
gospodarskich z całą kresceneją tegoroczną do szczę­
tu. Szkoda o ile da się obliczyć wynosi do 60.000  
zł., a jest w większej części nieasekurowana. Niżej 
podpisany imieniem miejscowego komitetu ratunkowe­
go odzywa się do szlachetnych serc ludzkich z pro­
śbą o uratowanio przeszło 300 ludzi od nędzy i gło­
du. Łaskawe choćby najmniejs/.e datki upri.wzamy nad­
syłać do komitetu ratunkowego w Maijampolu lub do 
redakcji pisma ogłaszającego tę odezwę. O. Potocki, 
przewodniczący komitetu ratnnkowego w Marjampolu.

O zaręczynach romańskiego następcy 
tr o n u  z jedną z angielskich księżniczek, w  k ró tf  
już czasie odbyó się mających, donosi Gonstitution. 
lul. Już w czasie ogłoszenia księcia Ferdynanda na­
stępcą tronu rumuńskiego, mówiono o tych zaręczy­
nach. Obecnie zajął się tą sprawą książę Leopold 
Hohenzollern, ojciec księcia Ferdynanda Ten ostatni 
już w tych dniach ma się udaó do Londynu i mo­
żna się spodziewać, że do Bukaresztu pewróci z pier­
ścionkiem zaręczynowym. Wszelkie pogłoski o roman­
tycznych spotkaniach księoia Ferdynanda z nadobną 
Yacarescu w Paryżu są tylko bajeczkami.

Wiedeński teatr Ffirsta w Praterze, wraz 
z całym urządzeniem, został przez sąd handlowy w 
Wiedniu wystawiony na publiczną licyta^ę. Ceua 
szacunkowa 22 .614  zł. Ostatni termin licytacji wy­
znaczonym został na 3 o. października.

Podana W numerze 245 naszego pisma z d. 
bm. za N ur jerem Stanisławowskim  wiadomość, 

iż dwustu konduktorów, maszynistów i bremzerów 
(hamowników) kolejowych miało być przeniesionych 
* d. 1 . stycznia 1892 ze Lwtwa do Stanisławowa, 
Jest jak się dowiadujemy od dyrekcji kolei państwo­
wych, mylną.

Oszustwa orderowe. Onegdaj zasądzony zo­
stał w Berlinie radca dworu Mauche, członek kan- 
celarji gabinetowej zmarłego cesarza Wilhelma za 
oszustwa orderowe na 9 miesięcy więzienia. Okazało 
się z procesu, że i zmarły minister Bitter zajmował 
się tem rzemiosłem.

J n b i le n s z  Y Irehowa. Z powodu jubileuszu 
Yirehowa były u niego onegdaj niezliczone deputacje, 
które składały mu życzenia w 70 rocznicę urodzin. 
Deputicja uczonych wręczyła mu wielki złoty medal. 
Na onegdajszem pierwszem naukowem posiedzeniu 
wiedeńskiego kolegium doktorów medycyny, wspo­
mniał profesor Stricker z okazji 70 rocznicy urodzin 
Yirehowa o jego zasługach w dziedzinie anatomii
1 patologii. Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie wy­
słać do jubilata telegram gratulacyjny, a oprócz tegc

Z W IEDNIA.
(Z teatrć' tutejszych. — .Die Haubenlerche* Wildenbru- 

cha_i opera Tomasza Bretona „Zakochani z Ternel**.)
Już od kilku lat bilans sezonu teatralnego 

przedstawia się tak: z początku n i c  — potem
c o ś  albo n i e w i e l e  wreszcie znowu n i c .  
Dotyczy to nietylko małych teatrzyków przedniej- 
azych, większych scen prywatnych, lecz i tea­
trów nadwornych, opery i burgtei

Dyrektorowie scen prywatnych jnniej dbają 
o wartość literacką swoich „nowości* za to wję. 
cej się troszczą o kasę. Byle dużo było „wieczo­
rów premierowych* — co dobrze wyg ą a, chlu­
bnie świadczy o ruchliwości i gorliwości przed­
siębiorców i co najważniejsze — daje gwarancje 
powodzenia kasowego. Kierownicy teatrów, 
często ulegać muszą przeróżnym „wpływom i 
wystawiać sztuki, o których wartości i powodze­
niu sami nie najlepsze mają wyobrażenie.

Gonienie za coraz inną nowością i brak 
dbałości o wartość sztuki odbija się wyraźnie na 
produkcji dramatycznej, rozmaitych „dostawców" 
tutejszych teatrów przedmiejskich. Kiedy da­
wniej sztukf przedstawiane na tych scenach, 
dawały jakby migawkowym aparatem zdjęte o- 
brazy z życia wiedeńskiego, tchnące prawdą, 
tryskające jędrnym humorem wiedeńskim, dzi­
siejsze sztuczydła mdłe i wodniste, nawet efe­
meryczny swój żywot zawdzięczają pobłażliwości 
krytyki.

Jakiem zaś szalonem powodzeniem cieszyły

się dawniejsze tego rodzaju sztuki, daje dowód 
fakt, że farsę wiedeńską „Giegerln von Wien“ 
grano z r z ę d u  250 ( ! )  razy przez dwa sezony.

Obecnie praca autorów ogranicza się na 
wyszukaniu nęcącego tytułu. Używają do tego 
znanych zwrotów w języku ludowym lub refrai- 
nów ulubionych kupletów wiedeńskich. I  tak po­
jawiły się w tym sezonie okropne lichoty z wdzię­
czną „etykietą* j a k : Hoben’s kan Tiirkin g’seg’n, 
(nie widziałeś pan Turka). Die von den Damen- 
kapel“ i t. p. które zaledwie kilka tygodni utrzy­
mały się na repertuarzu. Tytuły te żadnego nie 
mają związku z treścią sztuki i służą tylko jako 
wabik. I dyrektorowie większych scen prywa­
tnych jakoś w tym roku nie mają szczęścia. 
Jakkolwiek sezon jest już au beau milieu, żadna 
sztuka nie zapanowała nad repertuarem i nie 
zdobyła sobie miana „perły sezonu*.

# Jako pierwszą nowość wystawił „Volksthe- 
ater Bztutę znanego autora niemieckiego Wil- 
d. rucha *Die Haubenlerche*. Poprzedziła ją 
sława samego autora i powodzenie na innych 
scenac niemieckich. Mimo to krytyka tutejsza 
przyjęła j „ ość chłodno. Wildenbruch w tej 
sztuce zmieni lenmek „romantyczny* na „re­
alistyczny  ̂ a rudno powiedzieć, że uczynił 
to z korzyścią dla swojejo dotychczasowego zna­
czenia jako pisarza dramatycznego. Za wzór słu­
żył autorowi widocznie „Honor" Sudermana — 
a niektóre figury są wręcz skopiowane. Myślą 
przewodnią sztuki są szerokie reformy społeczne 
i rozwiązanie kwestji robotniczej, szlachetną tę 
misję porucza Wildenbruch, bohaterowi Augusto­
wi Langenthalowi, który stara się takowe pra­

ktycznie przeprowadzić w odziedziczonej po ojcu 
fabryce papieru. W tej fabryce — aaj Boże każ­
demu być robotnikiem... Każdy z włi Scicielem 
za pan brat — nazywają go po imieniu — ma­
ło robią, mają 3 woje własne domy mieszkalne, 
gospodarstwo i co do szczęścia każdemu po­
trzebne „zwei Sau*. Za to muszą siuchać przy 
każdej sposobności komunałów chleboaawcy o go­
dności osobistej i o równości wszystkich ludzi 
na ziemi i Bóg nie wie o czem.

August Langenthal wypowiada swoje teorje 
przy każdej możliwej i niemożliwej sposobności, 
nudząc na śmierć siostrzenicę swoją Juliannę, 
brata młodszego Hermana,, skończonego urwi- 
połcia i łobuza — a najbardziej publiczność. 
Przejęty na wskróś ideą wyrównania wszystkich 
stanów, zakochuje się w robotnicy własnej fa­
bryki, hożej i wiecznie wesołej Leni. To bieda­
ctwo jednak nie rozumie ric a nic szczytnych 
teoryj swojego chlebodawcy i koeha się w ro­
botniku fabryki Ilfeldzie. Z rozmaitych zaś oko­
liczności każe się autor domyśleć, że w Langen- 
thalu kocha się jego siostrzenica. Wszystkie te 
czułe nici szanowny autor tak pomotał, że je 
chyba sam amor by nie rozwiązał. Ponieważ 
wszystko na ziemi ma swój koniec, a zatem i 
sztuka p. Wildenbrucha. A.ugust Langenthal u- 
biera się w czarny surdut i z arcypoważną miną 
zjawia się w mieszkan:u matki ukochanej przez 
niego Leni i prosi ją  o rękę córki. Naturalna 
rzecz, że biedna staruszka się nie sprzeciwia, 
choć nie jest pewną, czy się panu Augustowi — 
bo tak go robotnicy nazywają — w głowie n]e 
popsuło. Biedna Leni — jakkolwiek szczerze ko­

cha Ilfelda -— z obawy, że p- August cofnie 
przyrzeczenie wysłania sparaliżowanej macki jej 
do wód — decyduje się wyjść za niego. Biedne 
dziewczę ciągle płacze, bo w żaden sposób 
przyzwyczaić się nie może do uroczystego pana 
Augusta i godzi się na pr°P0Zycję jego brata 
Hermana, by z nim pojechała do B-rlina, dokąd 
droga prowadzić ma przez jego pokój, ao któ­
rego ją na 12. w nocy zaprasza... W akcie 4., 
który odbywa się wtaśnie w tym .pokoju Herma­
na, „realista** Wildenbruch każe publiczności 
patrzeć na brutalne, obrażające uczucie przyzwo­
itości sceny, które po prostu podpadają pod pa­
ragraf ustawy karnej. Na krzyk dziewczyny zja­
wiają się nie wiadoma zkąd ale za to „w wizy­
towym stroju* w nocy August Langenthal, jego 
siostrzenica i robotnik Ilfeld. Hermana napędza 
August na cztery wiatry, dając mu na drogę 
jeszcze garśó dukatów (sic!) Ilfeld dostaje swoją 
Leni, a August sam wynosi się spokojnie z swo­
ją siostrzenicą. Na dalsze ich losy rzuca autor 
zasłonę. Oto treść sztuki, której wartość każdy 
łatwo oceni.

Nowo wystawiona opera, dzieje się również 
w znaku miłości. „ Z a k o c h a n i  z T e r n e l * ,  
nosi tytuł ta najnowsza opera „romantyczna* a 
tekst i muzyka Tomasza Bretona, nadwornego 
kapelmistrza nadwornej orkiestry królowej hi­
szpańskiej. Treść osnuta na tle legendy hiszpań­
skiej a libretto przerobione z dramatu pisarza 
hiszpańskiego Hartzenbuscha. Biedny szlachcic 
hiszpański Marsilla kocha się w piękne' Izabeli 
córce Don Pedra di Sigura. Równocześnie stara 
się o jej rękę bogaty Rodrigo. Ot i nieszczęście

m sem

gotowe. Ojciec niechcąc z jednej strony zmusić 
córki, by wyszła za mąż wbrew jej woli, a z dru­
giej strony będąc wplątany w jakieś spiski poli­
tyczne, nie chce się narazić Rodridze, mającemu 
wielkie wpływy u dworu, odracza całą 3Draw^ 
na lat 5. Kto w porę się zjawi. Jakeż szlachetni 
rycerze godzą się na tę propozycję bez uargu i 
idą każdy w inną stronę. Rodrigo za pomocą 
rozmaitych intryg stawia Marsilh przeróżne prze­
szkody, sam poślubia Izabellę a Marsillo przycho­
dzi — za późno — zabiwszy po drodze Rodriga. 
Miłość I/.abeli z tego powodu zamienia się w nie­
nawiść, co też Marsilli wręcz oświadcza. Nie po­
zostaje mu więc nic innego, jak z żalu umrzeć. 
Marsillę chowają z ogromną pom; ą, co niechaj 
nikogo nie dziwi, bo libretto poucza, że w cz»' 
sie pięcioletniej wędrówki nazbierał sobie ogro­
mni skarby, a ponieważ cała historja jest jak 
tytuł wskazuje „romantyczną*, przeto Izabela 
umiera przy trumnie Marsilli. Otp w krótkości 
treść opery złożonej z. czterech długich aktów 
z prologiem. Muzykę słusznie jeden z krytyków 
tutejszych nazwał „kapellmeistermusik". Je s t  
efektownie instrumentowaua, miejscami nadto 
hałaśliwa. Natomiast nie jest mc a nic orygi­
nalna i przypomina gorsze u tuory Vordiogo i 
Mayerbera. W całej operze :edynie na uwagę 
zasługuje duet śpiewany przez Izabelę i Marsillę 
i jeden motyw ludowy hiszpański, który się. nie­
stety aż do znudzenia powtarza. Publiczność i 
kiytyka i tę nowość przyjęła z rezerwą, i z cie­
kawością czekają wszyscy na dalsze... (d i)



GAZETA HAROD0WA a Piątku dnia 16. Października 1891,

wysłano profesora Meynerta do Berlina, aby osobi­
ście złożył życzenia Yirchowowi.

Jeleń mordercą. Maksymilian Strassberger, 
inżynier wiedeński, został onegdaj na wsi koło Win- 
diszgracu w zwierzyńcu przez jelenia napadnięty i 
zabity.

Schwytany. Opryszek Popowicz-Cingariu, na 
którego głowę rząd serbski nałożył cenę 2400 fran­
ków, został onegdaj w Cetynji aresztowany i do B el­
gradu odstawiony.

Panna Helena Drnskowicz, która przed 
dziesięciu laty otrzymała na uniwersytecie w Zurichu 
stopień doktora filozofii, uległa pomieszaniu zmysłów. 
Wytężona praca umysłowa zbyt prędko zniszczyła jej 
słabą konstytucję.

Z bruku. Znalezioną w ul. Sykstuskiej kGąż 
kę Kasy oszczędności p. Praciszki Czmiell, opiewają­
cą na kwotę 83 zł. można odebrać w inspekcji poli­
cyjnej. .

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 
przytrzymano wczoraj Józefa Powichrowskiego.

Znanego złodzieja Jana Nowosadę, aresztowała 
wczoraj policja.

Do szynku Izaka Katza przy ul. Gródeckiej 1. 
111 usiłował, się dostać 8  złodzieje. Spłoszył ich je­
dnakże przechodzący ajent poi. Zbożyl.

5  sztuk fałszywych dwudziestocentówek, pocho­
dzących od Rubina Kretza przy placu Krakowskim 1. 
28 złożono wczorąj w inspekcji policyjnej. Kretz nie 
umie podać ich pochodzenia.

Na szkodę p. Ludwiki H. skradł wczoraj nie­
znany sprawca pulares z kwotą kilku zł-

W kamienicy przy ul. Kościopalnej 1. 11 a, 
przytrzymano dziś w nocy o godzinie 3 złodzieja Fe­
liksa G-ończakowskiego, którego oddano w ręce po­
licji.

Za kradzież belka z gmachu Kasy oszczędności, 
przyaresztowano Samuela Hochbergera.

Z szynku przy ul. Kopernika 1. 32, Eljasza 
Hermana skradziono dziś w nocy kilkadziesiąt cen­
tów i 3  flaszki wódki. Złodziej jednakże zapomniał 
kapelusz, który złożono w policji.

Spłoszone konie przytrzymano wczoraj w ul. 
Łyczakowskiej. Pijanego zaś woźnicę, oddano do are­
sztów policyjnych.

Kurę o 4 nogach skradziono wczoraj p. Her­
manowi Dreifachowi, zamieszkałemu przy placu Go- 
łuchowskich 1. 3.

Og-eń kominowy wybuchł dziś o godzinie 
l J/ a po połndniu w kamienicy przy ul. Słonecznej 
I. 11. Ogień został przy pomocy strażaków i lom i- 
niarza natychmiast ugaszony.

Zn arii. W Odessie zmarł Stanisław Doro- 
żyński, właściciel dóbr Eliaszówka i Karpowce w 
gubernii podolskiej. Dnia 6 . bm. zwłoki złożono w 
grobach rodzinnych w Starej Sieniawie.

Stan powietrza. Pogoda trwa jeszcze bez 
zmiany.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 768 mm.
Prognoza na dobę d. 16. października (od północy 

do północy): Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni co do siły słaby (2 ); średnia temperatura 
doby podniesie się do - f - l l° C , niebo będzie zachmu- 
zrone, a względna wilgotność powietrza około 70% ;  
opadn nie będzie.

Jn t.ro , dnia 16. października: św. Gawła Op. 
św. Jerofteja Jep.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś we czwar­

tek po raz pierwszy „Ptasznik z Tyrolu* operetka 
w trzech aktach Zellera, słowa Westa i Helda. —  
Nowa wyBtawa

—  A l e k s a n d e r  M y s z u g a ,  przed opuszcze­
niem Lwowa, który przyjął go tak gościnnie, wystą­
pi podobno raz jeden jeszcze z koncertem. Znakomi­
ty śpiewak stanie na estradzie, przeznaczając dochód 
z wieczoru na rzecz sympatycznego tyle Towarzystwa 
oświaty ludowej, oraz „Proświty “ Dyrekcję zajmują­
cego wielce wieczoru, obj ił, jak słyszeliśmy, p. W a­
lory Wysocki. Bliższe szczegóły podane będą później; 
na razie z uznaniem tylko gorącem zapisujemy tutaj 
ofiarę artysty.

—  P . A n n a  L e g a d o w a ,  znana zaszczytnie w 
mieście naszem śpiewaczka oraz nauczycielka, wystą­
piła w tych dniach w koncercie Towarzystwa muzy­
cznego w Krakowie. Miejscowa prasa wyraża się o 
sympatycznej lwowiance nader pochlebnie, podnosząc 
zwłaszcza wyborną jej metodę. Wykonanie pięciu pie­
śni uwieńczyła publiczność krakowska hucznymi okla­
skami, krytyka zaś przyznała jednogłośnie, iż mało 
uprawiany u nas ten najwdzięczniejszy rodzaj śpiewu 
ma w p. Legadowej celną przedstawicielkę.

Z  T E i L T E T J .

Kiedy w Gymnase dawano osławioną „Mus- 
sottę" Maupassanta, stary Sareey skoczył z fo­
telu, chwycił się za głowę i krzyknął surowo w 
s a lę :

— To nie teatr, to nie teatr!...
Miał słuszność, to nie teatr...
I  cokolwiek by na obronę przeznakomitego 

nowelisty żarliwi jego wielbiciele przywieść 
chcieli, „sztuka44 Manpassanta ze względu na 
sposób przeprowadzenia tezy ■•pozostanie na za­
wsze tylko objawem chorobliwego „naturalizmu*, 
efemerydą bez jutra, eksperymentem, który ni­
komu na zdrowie i pożytek wyjść nie może. 
„Mus8ota“... to już „scena wolna“, a ten rodzaj 
sceny każdy trzeźwo myślący uzna za sza­
leństwo 1

Ten sam niemal, bliźnio podobny do fran­
cuskiej roboty temat, podjął w wystawionej wczo­
raj komedji p- t. „Święci z pozoru*, utalentowa­
ny anglik Pinero. Jak u błyskotliwego Maupas- 
santa i tutaj rzecz zaczyna się od ślubu; mirtowy 
wieniec oblubienicy więdnie pod fatalnem tchnie 
niem przeszłości oblubieńca. Opadają jedne po 
drugich złudzeń dziewiczych zielone liście, nie 
ginie wszakże wiecznie młody i piękny i wonny 
kwiat miłości... Pojawia się n* nim nagle perła 
ożywczej rosy: szlachetna łza przebaczenia i od­
tąd spokojnemu biegowi łodzi małżeńskiej po 
falach szczęścia i ufności nie staje nic na prze­
szkodzie, płyną już promienni i cisi do wieczne­
go portu...

Podobieństwo —  jak się rzekło — zadzi­
wiające, wszakże czerstwy anglik, człowiek tę ­
gich muskułów, żaden „schyłkowiec1*, prawy a r ­
tysta, rozwiązuje kwestję po ludzku i po bożemu, 
podczas gdy francuz zdenerwowany i denerwu 
jacy, dziecko chwili, szuka niby „nowych dróg", 
czyni koncesje dla jakichś „ewolucji4* bieżących, 
pragnie wznieść podwaliny dla nowego teatru, a 
w rezultacie z»iża Jego poziom !

Kobieta błąd męża z czasów kiedy do niej 
nie należał wybaczyć musi. Jeśli kocha prawdzi­
wie przebaczy mu wszystko z pewnością (choćby

jej nawet, jak u Maupassanta wniósł po uczcie 
poślubnej zakład dawnego szału czy miłostki). 
Słusznie powiedzieli to obydwaj; tylko iż anglik 
wzruszył nas i przekonał, francuz zaś śmieszył 
i oburzał...

Pinero ma też bajkę kunsztowniejszą i bar­
dziej efektowną. Dał kilka typów nie pierwszej 
może świeżości", na wskroś jednak zajmujących. 
Maupassant w „Mussocie* okazał się wyłącznie 
nowelistą, przeciwnie anglik buduje prawidłowo 
i gdyby "nie kilka skrzywień w akcie drugim, a 
przedewszystkiem gdyby nie ostatnia scena ba­
nalna i melodramatyezna, struktura jego byłaby 
bez skazy. Zresztą nie mieliśmy w rękach ory­
ginału; „Święci" doszli nas w starannym prze­
kładzie według przeróbki berlińskiego drama­
turga Blumenthala, który na wszystkiem rad wy­
ciska pióra swego pit tno, może więc i tutaj prze­
mądrym był majsterkiem...

Czoło personelu komedji naszej ma w „Świę­
tych" pracę nie na żarty.

Palma wieczoru przypadła tym razem p. 
Kwiecińskiej. Jej Janina cieszyła się białą suknią 
jak dziecko, kochała potem dumnie i gorąco 
(może za dumnie, ale to już wina autora), umiała 
godnie cierpieć i wróciła na tory obowiązku pod­
niośle. Nic do przygany, do pochwały wszystko.

W bogatej, rzadkiej skali artystycznego tem­
peramentu p. Stachowiczowej brak jednego tonu : 
demoniczności, a bez tego właśnie tonu, mimo 
najgorliwsze usiłowania, niepodobna dźwignąć 
trudnej roli Małgorzaty, pół ofiary a pół lada­
cznicy, intrygantki i niepokutującej Magdaleny.

P. Czaplińskiej naiwna Aniela miłem była 
zjawiskiem.

Do galerji pokojówek p Piaseckiej przybyła 
jedna jeszcze, taka sama zresztą jak inne.

P. Germanowa recytowała wprawdzie słowa 
Pinery, ale miast wdowy de Barbusson, dała nam 
znaną karykaturalną figurę Dziurdzielowiczowej 
z „Otwartego domu".

Pomylił się też p. Feldman ! To nie Dziu- 
nio Abrahamowicza, to Frossard, adwokat fran­
cuski, egoista wielkiego miasta, filister, le«-z pa­
ryski. Musi być chyba jakaś w obu typach ró­
żnica?

Hr. Cnavigny udał się p. Trapszy dosko­
nale. Na wykwintnych rysunkach Bayarda wi­
dzieliśmy moc takich „zblazowanych44. Krok da­
lej a spotkalibyśmy się z wycieńczonym „vla- 
nem“ Grevina. czego nie chciał autor, a co de­
likatnie ominął artysta.

Wątpić można, czy na której z scen pol­
skich znajdzie dzielniejszego, sympatyczniejszego 
Rogera (p. Kwieciński).

Niewdzięczną arcy rolę margrabiego trakto­
wał z powodzeniem p. Woleński.

Znużony śmiertelnie sufler znajdował wczo­
raj chwile pożądanego odpoczynku...

Q-

Dział ekonomiczny.
Bazar wyrobów polskich w W iedniu.

Z Wiednia donoszą do Kur. Wdrąs.: „Galicyjski 
Wydział krajowy udzielił tutejszemu stowarzysze­
niu „Zgoda" 400 zł. subwencji na urządzenie 
w Wiedniu nienstającej wystawy produktów na­
szego przemysłu, fabrykowanych nietylko w Ga­
licji, Wiedniu, Peszcie i t. p., ale i za granicą, 
oraz na prowadzenie biura informacyjnego o przed­
siębiorstwach przemysłowych, handlowych, wy­
nalazkach itp. Bazar wyrobów przemysłowych zo­
stawać będzie pod inspekcją posła na sejm i ra­
dy państwa, dra F. Weigla, oraz członka Izby 
panów, ks. Jerzego Czartoryskiego, jako delega­
tów Wydziału krajowego. Wspomniane przedsię­
biorstwo wejdzie w życie z początkiem r. p., a 
niebawem p r z ą d  „Zgody" wyda i rozeszle ode­
zwę do przedsiębiorców, instytucji i t. p. z we­
zwaniem do zgłaszania się z produktami.

— P r z y  w czora jszem  c iąg n ie n iu  3-procen- 
towych losów serbskich główna wygr. 90.000 fr. 
na serję 5717 nr. 42, wygr. 10.000 fr. na serję 
5650 nr. 4, wygr. 3500 na ser. 24 nr. 6.

—  T a r g  zbożowy. Lwów d. 14 października. D ziś 
notujemy za 100 kij r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.20 do 10.70, nowa — .— do— .— , żyto gotowe 8.75  
do 9.30, nowe— .— d o—.— , owies obroczny 6 .50  do 
7.20, na term.— .—  do — .— , jęczmień nowy 6.50 do 
7.25, rzepak nowy 12.75 do 13.75, groch 6 .—  do 
8.50, wyka 5 .—  do 5.20, bobik— . do— .— , hre-
czka— .— do — .— , kukurudza 6.25 do 6.75, chmiel 
za 56 kgl. 3 0 .—do 50 .— , koniczyna czerwona 4 0 .—  
do 5 0 .— , koniczyna biała — .—  do — .— , koniczyna 
szwedzka — .— do — .— , spirytus za 1 0 .0 0 0  lt. prct. 
loco stacje kolei gotowy 19.50 do 2 o .— , na termina 
17.50 do 1 8 . - .

Wobec słabszej podaży a żywszej chęci kupna, 
ceny pszenicy i żyta w ostatnich dniach znowu się 
podniosły.

W  produktach strączkowych ruch słaby. Chmiel 
bez odbiorcy.

Na spirytus gotowy jak na termina ożywiony —  
ceny się podnoszą.

Bank rolniczy we Lwowie sprzedaje owies obro­
czny w każdej ilości po najtańszych cenach tak w ma­
gazynie swym obok dworca kolei Karola Ludwika 
jakoteż i w mieście (ul. Karola Ludwika 1. 1.)

Przyjmuje zamówienia na kukurudzę na termi­
na zimowe.

Bank rolniczy przyjmuje równie': zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszych cenach.

Ostatnie wiadomości.
Jak  z Wiednia donoszą, serbski ajent dy­

plomatyczny wręczył hr. Kalnokiemu notę, żą­
dającą, aby zniesiono wizę konsulatów austrja- 
ckich na certyfikatach zdrowia, wydawanych 
przez władze serbskie dla transportów niero­
gacizny.

Minister prezydent Rndini zawiadomił am­
basadora francuskiego w Rzymie, iż prefekt Rzy­
mu, Sassari, otrzymał dymisję z powodu tolero­
wania nieprzyjaznych dla Francji demonstracyj.

Półurzędowy paryski Trmps donosi z Rzy­
mu , że przy spotkaniu Rudiniego z Giersem 
omawiano tylko sprawę traktatu handlowego mię­
dzy Rosją a Włochami, i że inicjatywa do tego 
wyszła od strony Rosji.

W Londynie obawiają się, że celem wizytv 
Giersa u króla włoskiego było oderwać Włochy 
od trójprzymierza. Times i Standard powątpie­
wają jednak, ażeby to się Rosji udało.

_ Standard londyński domaga się, aby Anglia 
zbrojną ręką wyparła Rosjan z Pamiru.

Rada państwa.
Wiedeń d. 18. października. Kwestja upo­

rania się z budżetem wiąże się z całym progra­
mem pracy kodyfikatorskiej w mowie tronowej 
zapowiedzianym, z planami rządu wielkich re­
form podatkowych i społeczno-ekonomicznvch. 
Zamiary te rządu prowadzenia polityki reform, 
widnieją coraz jaśniej. Wczoraj na konferencji 
odbytej w namiestnictwie w sprawie robót pu­
blicznych dla Wiednia, zastępca rządu rozwiną­
wszy program budowy kolei miejskiej, zniesienia 
okrętu zamykającego Dunaj od kanału (Sperr- 
*chiff) i zastąpienia go śluzami, oświadczył, że 
budowa kolei miejskiej rozpocznie się już w r. 
1892. Gdy dodamy do tego zapowiedź, że upań­
stwowienie kolei postępywać będzie nieprzerwa­
nym ciągiem, że Wiedeń dostanie swoje koleje, 
port zimowy, regulację Wiedenki i kanalizację — 
może więc i o Galicji i o jej tak wielce zanie­
dbanych stosunkach zarówno w sądownictwie 
jak szkołach i komunikacji wspomną nareszcie.

Wiedeń d. 15. października. Komisja bu­
dżetowa obradowała wczoraj nad tymi tytułami, 
które na podstawie skróconego traktowania bu­
dżetu odrazu na plenum będą omawiane.

(Telegramy Qa». Kar.).
Wiedeń 15. października. Dzisiejsze posie­

dzenie Izby posłów było nieco burzliwe. Prezy­
dent Izby dr. Smolka skonstatował, iż podczas 
ostatniego posiedzenia Izby posłów, jeden z po­
słów usiłował na rozdzielonych między posłów 
kartkach do głosowania przekreślić nazwisko j e ­
dnego posła, mającego być wybranym do pewnej 
komisji, a w miejsce jego napisać inne. Prezy­
dent oświadcza, iż prezydjum wezwało owego po­
sła przed siebie i wykazało mu całą nieprawi­
dłowość podobnego postępowania. Z oddanych 
poprawionych kartek cztery należały do nieobe­
cnych już w sali posłów. (Oburzenie w sali). Pre­
zydjum dalej wkroczyć nie może. gdyż regula­
min nie zawiera żadnych przepisów na takie po­
stępowanie, którego nikt nie mógł przewidzieć 
(żywe oznaki potwierdzenia) i które nigdy się 
nie zdarzyło od czasu jak istnieje parlamentaryzm 
w Austrji. Musi przeto o wypadku tym, który 
sam przez się osądza się, jak najostrzej się wy­
razić i do tego ubolewanie swoje dołączyć, że 
regulamin nie daje mu żadnych środków do wła­
ściwego ukarania tak nieprzyzwoitego czynu (ży­
we oklaski) — czynu, wskutek którego nietylko 
wielu posłów ma ukrócone prawo swobodnego 
wyboru, lecz nadto naraża się na podejrzenie, że 
niedotrzymali zobowiązań klubowych co do kom­
promisów wyborczych. (Żywe oklaski).

Poseł S c h n e i d e r  żąda głosu i oświadcza, 
że zmienił tylko kartki głosowania, których wła­
ściciele się na to zgodzili. Co się tyczy kartek 
czterech posłów, którzy nie byli przy głosowaniu, 
to on chciał ich o tem uprzedzić i polecił wo­
źnemu, aby tych kartek nie zabierał. W ogóle 
zmienił 8 do 10 kartek ale w tej liczbie żadnej 
pochodzącej z klubu konserwatywnego wielkiej 
własności. Mówca wyraża żal, że powołany do 
prezydenta nie mógł dalej agitować za swoim 
kandydatem i postarać się o to, aby on dostał 
brakujących mu sześć głosów. W końcu oświad­
cza Schneider, Rada państwa wszystko robi, aby 
parlamentaryzm zdyskredytować. (Gorące prote- 
sta, poczem prezydent wzywa Schneidra do po­
rządku).

Schneider zabiera jeszcze raz głos i oświad­
cza, że parlament nie iest wcale reprezentacją 
ludu, lecz jest reprezentacją kliki. (Ogromny nie­
pokój, ruch i hałas, protesta z wielu stron, a na 
skrajnej lewicy oklaski dla Schneidra).

Hr. Hohenwarth imieniem swego klubu 
oświadcza, że zamiana kartek głosowania nie 
nastąpiła za zgodą posłów, o ile to twierdzenie 
Schneidera dotyczy członków klubu konserwaty­
wnego. (Burzliwe oklaski).

Poseł Schlesinger, stronnik Schneidera, za- 
zaznacza, że Schneider postąpił sobie całkiem 
prawidłowo. Przewodniczący wezwał dwa razy 
tego mówcę, aby trzymał się rzeczy.

Poseł Gessraann podniósł w swej mowie, 
że tylko nikczemne napaści prasy rozdmuchały 
sprawę do dzisiejszych rozmiarów. Dzisiejsza 
metoda wyborów jest czystą komedią. Każdy 
poseł ma prawo dowolnie zmienić kartkę głoso­
wania. Wypadek obecny jest o tyle korzystnym 
że wyciąga na jaw zgniłe stosunki, jakie panują 
w klubach parlamentarnych. (W sali niepokój, 
daja się słyszeć gwałtowne protesty, a na ła­
wach skrainej lewicy oklaski).

Następnie zabiera głos jeszcze p. Lueger 
wzywając p, Hohenwartha, aby ponownie zarzą­
dził dochodzenie, c y przecież kilku członków 
jego klubu nie zmieniło swoich kartek.

P. Plener uważa za konieczne zmienić re­
gulamin Izby tak, aby podobne rzeczy w przy­
szłości się nie zdarzały i wnosi, aby Izba apro­
bowała naganę, udzieloną przez prezydenta. 
(Oklaski).

P. Madeyski oświadcza imieniem Koła pol­
skiego ubolewanie z powodu zaszłego wypadku i 
zapewnia, że żaden z Polaków nie zmienił swo­
ich kartek (Oklaski).

Lueger utrzymuje stanowczo, że członko­
wie klubu Hohenwartha zmieniali nazwiska na 
kartkach, i broni Schneidra, który pada ofiarą 
niesłychanego teroryzrnu klubowego.

Po uwagach jeszcze Schneidera, Plenera i 
H henwarth* stawia Herold wniosek, aby sprawę 
wprzód zbadać zanim Izba oświadczy się za wnio­
skiem Plenera, równocześnie atoli w imieniu mło- 
doczechów potępia on postępowanie Schneidera, 
chociaż dzisiejszy sposób głosowania jest niewła­
ściwy

Przy głosowaniu wniosek Plenera przyjęto 
179 głosami przeciw 9. Przed głosowaniem opu­
ścili Izbę ks Liechtenstein i młodoczesi.

Po przejściu do porządku dziennego wniósł 
P l e n e r  znany wniosek nagły, dotyczący skró­
cenia debaty budżetowej. E n g e l  przemawia 
przeciw postawieniu tego wniosku na porządku 
dziennym, ponieważ byUby to naruszeniem re­
gulaminu. Przewodniczący C h l u m e c k y  o- 
świadcza, że jest tego samego zdania. Dyskusja 
toczy się dalej, głos zabiera H e r o l d .

Wiedeń d. 15. października. Uchwałę Ko­
ła polskiego w s p r a w i e  d e c e n t r a l i z a c j i  
z a r z ą d u  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  przedłożył 
prezes J a w o r s k i  hr. Taaffemu, poczem odbyła 
się konferencja pomiędzy Jaworskim i Bilińskim 
a Baąuehemem, Steinbachem i Zaleskim i pomię­
dzy tymi ostatnimi a Taaffem. H r .  T a a f f e  n i e  
d a ł  s t a n o w c z e j  o d p o w i e d z i ,  Koło pol­
skie zaś trzyma w tajemnicy tak uchwały swoje 
jak i wynik konferencji ministerjalnej.

Na wtorkowem posiedzeniu Koła polskiego 
pos. K o z ł o w s k i  prosił o upoważnienie go do 
wniesienia rezolucji w komisji budżetowej, z o-

rzeczemem, że rząd powinien być obowiązany 
dawać wyjaśnienia o losie rezolucyj, uchwalo­
nych w komisji budżetowej.

Wiedeń d. 15. października. Neue Fr, 
Presse przynosi dziś w dziale ekonomicznym no­
tatkę o obradach i uchwałach Koła polskiego w 
sprawie decentralizacji kolei państwowych. N. 
Fr. Presse przedstawia tę decentralizację ze sta­
nowiska strategicznego jako niebezpieczeństwo 
i zowie ją rozkawałkowaniem koleji. Koło pol­
skie — ciągnie dalej ten dziennik — nie powin- 
uo przekraczać tych granic, jakie zakreśliło przy 
stawianiu swego programu; w tedy bowiem na­
potkałoby na bezwarunkowy opór wszystkich de­
cydujących czynników politycznych. Zakres dzia­
łania dyrekcji kolei państwowych będzie odpo­
wiednio do uchwalonej rezolucji rozszerzony a 
to w kierunku dostaw i zaknpna. Jednolitość je ­
dnak głównego kierownictwa nie może być 
naruszoną.

Te wywody są dziwnie podobne do tych, 
jakie świeżo podczas konferencji ministrów, w 
której Taaffe, Baquehcm, Steinbach i Zaleski, 
brali udział, min. Steinbach poczynił. Minister 
Steinbach największy stawia opór żądaniom Koła 
polskiego.

Wiedeń d. 15. paździarnika. Kwestja de­
centralizacji kolei, przeszła w stadjum o tyle po­
myślniejsze, iż według najpewniejszych informa­
cji, bezpodstawność twierdzenia Beąnehema, ja­
koby decentralizacja była niemoż iwą ze wzglę­
dów strategicznych, została już uznaną. S t a n o ­
w i s k o  B a ą u e h e m a  w y d a j e  s i ę  b y ć  z a ­
c h w i a ń  e m.

u

Z a g r z e b  d. 15. październina. Oficjal­
ne zamknięcie wystawy nastąpi dzisiaj w o- 
becności bana. Wystawę zwiedziło 450.000 
osób; czysty zysk wynosi około 30.000 złr.

B erlin  dnia 15. października. Tutej­
sza półnrzędowa rosyjska Reichscorr. pono­
wnie donosi, że car z końcem sierpnia po­
wróci z Kopenhagi do Rosji na Berlin. Nordd. 
Allg. Ztg. powtarzając tę wiadomość, podno­
si, że Reichscorr. czerpie, jak wiadomo, z 
kompetentnych źródeł rosyjskich.

Tutejsze sfery urzędowe wcale nie po­
dzielają obawy dzienników, że Giers intry­
guje w Monzy przeciw trój przymierzu. Zda- 
uiem ich, posądzaniem takiem ubliża się nie 
już sternikom Włoch, ale też rozsądkowi 
Giersa. Cieszą się one owszem, że niepodej- 
rzany Giers mógł się ustnie wysłowić, i na 
każdy sposób wizycie jego nie przypisnją ża­
dnego złego znaczenia.

M onachium  d. 15. października. Mo­
nachijska Allg. Ztg. zapewnia na podstawie 
informacji z Berlina, i i  stanowisko Włoch 
w trójprzymierzn nie było przedmiotem me- 
djolaóskiej konferencji.

P a r y ż  dnia 15. października. Córka 
Bonlangera występuje przeciw testamentowi 
Boulangera z powodu, że uniwersalną spadko­
bierczynią nstanowił siostrzenicę.

P aryż  d. 15. paźdźiernika. Sprawo­
zdanie komisji budżetowej Izby posłów w 
budżecie ministerstwa wojny na r. 1892 we­
dług uchwał komisji, na które minister woj­
ny się zgodził: 644,500.000 franków, czyli o 
37,100 000 fr. mniej niż na rok bieżący. 
Komisja zgodziła się na pomnożenie kawale- 
rji pod chorągwią o 944 k' ni i na utworze­
nie dwóeh nowych pułków kawalerji. Sprawo­
zdanie porównuje budżet wojskowy francuski 
z niemieckim, i wykazuje, że stan liczbowy 
armii we Francji wzmógł się szybcej niż 
budżet, podczas gdy w Niemczech ma się 
rzecz przeciwnie.

P a ry ż  d. 15. października. Temps nie 
wierzy, aby spękanie się w Mouzy miało ja ­
kie znaczenie.

P e t e r s b u r g  d. 15. października Także 
między Tatarami (jest ich 35.000) i czyn­
szów nikami, osiadłymi w dobrach skarbowych 
na Krymie okropua panuje nędza. Gubernator 
udał się do rządu o składki na nich.

B e l g r a d  d. 15. października. Areszto 
wano tn podejrzane indywiduum, które z So­
fii przybyło i ztąd listowne pogróżki do księ 
cia bułgarskiego wysyłało. Poselstwo ausirja- 
ckie żąda, aby mu tego człowieka wydano, 
ponieważ z Węgier pochodzi i d "niej po 
padł był u konflikt z trybunałem peszteó 
skina.

B e lg r a d  d. 15 października Szam 
belan car>ki f uszkiu układa się z rządem 
se bsMm względem dostawy armat, któryc* 
Rosja ze swych zapasów dawnego systemu 
chce dostarczyć u* uzbrojenie f rte<-serbsko h

l ie lg ra d  d 15. października. Rejeit- 
cja podpi-ała ukaz. na mocy któreeo dot\ch 
czasowy po^eł w P etersb u rgu ,  P e t r  nj-wic/,. 
zostaje spensjonow any.

R z y m  d. 15. pi-źdz ernika. Opinione 
ubolewa, że niemieccy posłowie nie zadowól 
mli się nawet ostatnim listem Bonffbiego i 
prosi ich, by pamiętali, że p> d względem za­
patrywań na kwestję Alzacji i Lotaryngii 
jest on zupełnie odosobniony

L ondyn d. 15 października. Rzym­
ski korespondent D aily Telegraph miał roz 
mowę z Giersem, który mu oświadczył: Mo­
jem niezmordowanem staraniem zawsze było. 
utrzymać pokoj Europy. Car wzdryga się na 
samą wzmiankę o wojnie. Am jednego bata­
lionu nie przenosi się w celach napadu, ale  
jodynie dlatego, aby Rosja wszelki napad we­
wnętrzny zaraz w pierwszej chwili odeprzeć 
mogła. Prawiono wiele o uroczystościach krou 
sztadzkich, lecz jeżeli odjechał z jakiemś w ra 
żeniem, to z tem że Rosja nie skłoni Fran­
cji do żadnego czynu przekwapionego. Car i 
Carnot są zarówno przekonani, że ogromna 
większość obu krajów przeciwną jest wojnie.

L ondyn dnia 15. października. Jak 
się „Biuro Reutera" dow.aduje, s»alisbury w 
odpowiedzi na notę turecką, doręczonej Porcie 
d. 8. bm., konstatuje co do przepływu przez 
Bosfor i Dardanele, że wszelkie przywileje, 
jakieby któremu bądź państwu nadano, An­
glia uważać będzie tak, jak gdyby jej także 
nadane zostały.

Londyn d. 15. października. Daily 
Telegraph donosi z Petersburga: Policja od­
kryła -pisek rewolucyjny, którego celem jest, 
z okoliczności gł< du wywołać powstanie ludu 
i mordy polityczne. Areszto-ano kilka osób.

Lizbona d. 15. października. Dekre­
tem królewskim utworzone zostało w Mozam­
biku „Wolue państwo wscbodnio-afrykańskie", 
podzielone na dwie prowincje: Mozambik i
Lorenzo Marąuez. Rządy sprawują prywatne 
towarzystwa kolonialne pod kontrolą rządu 
portugalskiego.

N ow y J o r k  dnia 15. października.
Straszne trzęsienie ziemi nawiedziło miasto 
Nopę w Kalifornii. Wedle urzędowych wyka- 
zó* żniwa tego«oczne wydały w Stanach 
Zjednoczonych 590 milionów bnszli pszeni­
cy, dwa miliardy buszli kuknrudzy, 725 mil. 
buszli owsa.

Wiedeń dnia 15. październ. godz. 1 min. 40 
1 po połudn. Akcje kredytowe 283 '—. Akcje al­

pejskie Towarz. górniczego 76 60. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 328-25. Akcje Banku 
angio-austrjackiego 152-—. Akcje Unionbanku 
225 —. Akcje kolei Karola Ludwika 205'— . 
Akcje kolei Północnej 283-50 Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 104-75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 281-75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 236 50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196'— . Losy komunalne wiedeńskie 
150-75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
154-—. Galie, oblig. indemn. 104-50. Akcje kolei 
półaoeno-zaehod. (lit. B. Elbethal) 215.— . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 196 25. Akcje Bankvereinu 108-— . 
Rosyjski rubel papierowy 123-—.

47io% renta wspólna — 5%  renta 
austr. papierowa — . 4% renta austr. złota 

, — *—• Renta 4%  węg- złota 103 90. 5% renta 
i w£g- papierowa 100-80. Napoleondory — •— . 
i Marki niem. —•—,

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 15. października. (Z Izby handlowej).

I. Akoje u  ritnkę.
płae* żądają

kolej Kalie. Karola Lndw. 200 i t . m. k. . 203 50 206 50
Kolej Lwów-Ozem.-Jasaka po 200 ił. w . 235-— 23S-—
Ba ko hipotecznego pa 200 200 i ł  w. a. . 305 — 308-—
Banko kredyt, gslie. gaL po ił. w. a. . . —•— 216-—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banko hipotecznego gafie. 5*/, los w 40 lat 100-40 101-10

„ 5% wyl. 10% pr. 108 -  1(8 70
„ 47,% los w 50 lat 98 40 9910

Banko krajowego 47,% loa w 5J lataeb . 98-40 99 10
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5•/, . . .

/ < , . . .
* 11

97 30 98—
4*/0 loa. w 417, 1 95 -  95 70
47,*/, loa. w SSL 99-30 100- 

„ „ „ 4% 1*» w 56 lal 94 — 91-70
m . Lioty dłużne na 100 sł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 8% 58 — 60—
.  .  „ „ (d. 5%) 27,% . 52 — 54—

Ogólnego rolniozo-kredyiowego Zakłada dla 
Galicji i Bukowin? w likwidacji 6% ws. 
loo. w 15 lat . . . . . . 50— - -

IV. Obligi la 100 żt.
Indemnizaeyjne gafie. 5% m. k....................... 104-— 10470
Galio, funduszu propmacyjnego 4% . . . 91 60 9280
Buków, funduszu propinacyjnsgo 6% . . . ltO-80 101-50
Kom. banku krajowego 5°/„ w, a. I. em . . 101—  10170 
Potyczka krajowa z roku 1878 6% w. a. . 104-50 — —

t z roku 1888 47,% . . . 98-10 9880
„ „ 4%   91-50 92-20

N A D E S Ł A N E .

Czyż może b y ć  coś przyjem niejszego,
jak widok czerstwego starca, który bez natężenia 
dźwiga brzemię lat swoń-h. Jeżeli zapytamy go, 
w jaki sposób udało mu się do tak późnego 
wieku zachować siły żywotne, odpowie n im , że 
przez całe ż\cie nigdy nie cierpiał na żołądek. 
Bo i któż teraz nie podlega tym cierpieniom, 
a jednak me jest rzeczą n-emoźliwą im zapo- 
biedz. Odejmiesz żołądkowi na jakiś czas pracę 
trawienia, a wkrótce przyjdzie do siebie. Chemia 
za pomocą peptonu nmęsnego Kemmericha dała 
nam możność spożywania takiego przetworu, 
który nie potrzebując bvć przetrawianym, odrazu 
idzie na pożytek organizmu — z tego też po­
wodu powinien znajdować się w każdym domu.

$pecjxltata chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych stndjów na klinikach prof. 
Fournier i Be*nier w Paryżu, Lassara w Berli­
nie i koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy W a­

łow ej 1. 9).
?37 Ordynuje, od *1. do 12. i od 3. do 5.

543

Wszech nauk lekarskich

Dr, Stanisław Dek ńskf
lekarz chorób w ew nętrznych  

specjalista masseur.
3 —*Ł, u l .  C z a r n e c k i e g - o  *Ł I .

Wobec grożącej klęski nieurodzaju wsku­
tek  my6zy, uis od rzeczy będzie powiadomić 
Szanowne obywatelstwo wiejskie, iż t ru c izn a  
na myszy, wyrabiana przez p. ap tek a rza  w 
Kozłowie ad Jez ie m a ,  okazała mi się nad­
zwyczaj skuteczną, to też z całą  pewnością 
takową polecić mogę.

I g n a c y  JB aJew ski
543 w Horodyszczu.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A .  Z O L I .

(Ciąg dalszy). 

Ody przybywała z zewnątrz po swych peł­
nych niepokoju bieganinach, z pośród tej lndzko- 
śći wolnej, tak niemiłosiernej i tak niewyraźnej, 
wydziwić się nie mogła, widząc go tak spokojne­
go, uśmiechniętego w tej celi więziennej, o ścia­
nach nagich, na których, jak duże dziecko pobo­
żne, goździkiem przybił cztery obrazki świętych, 
jaskrawo kolorowane, dokoła krucyfiksu z drzewa, 
na czarno lakierowanego. Gdy się kto w opiekę 
podda Panu swemu, niema już buntu, niema roz­
paczy, ani oburzenia, wszelkie cierpienie nieza­
służone staje się zadatkiem zbawienia. Jedynym 
jego smutkiem, który go chwilami ogarniał, było 
powstraymanie tak nieszczęśliwe jego wielkieh 
projektów. Kto je po nim i kiedy podniesie, kto 
poprowadzi dzieło zmartwychwstania Wschodu, 
tak świetnie rozpoczęte przez towarzystwo s ta t­
ków połączonych i towarzystwo kopalni 3rebra w

Karmelu ?! Kto zbuduje sieć dróg żelaznych z 
Brussy do Beyrutu i Damaszku, z Smyrny do Tre- 
bizondy, kto obudzi tę całą cyrkulację krwi mło­
dej w żyłach zastygłych starego świata? - -  Zre­
sztą sądził on w duchu, że dzieło rozpoczęte u- 
mrzeć nie może i cierpiał nad tem tylko, ie nie 
on już jest tym, którego niebo wybrało do wy­
konania tego dzieła. Nadewszystko bolał wtedy, 
gdy m yśla ł , za jakie błędy Bóg go tak nkarał, 
że mu nie pozwolił doprowadzić do skutku orga­
nizacji swego wielkiego banku wszeehkatolickie- 
go, którego celem miała być transformacja spo­
łeczeństwa tegoczesnego, tego skarbu grobu świę­
tego, któryby oddał królestwo ziemskie papieżów, 
i uczynił ze wszystkich ludów jeden naród, od­
bierając żydom ich wszechpotęgę pieniężną. Pro­
rokował on ciągle jeszcze, że powstanie taki bank 
niezwyciężony, powstać musi bezwarunkowo. Ha- 
melin przepowiadał przyjście „Sprawiedliwego* o 
rękach czystych, który bank taki postawi. I je ­
żeli tego popołudnia wydawał się bardziej stro­
skanym, to po prostu dlatego, iż myślał właśnie 
nad tam, że będąc oskarżonym, którego niezadłu­
go winnym ogłoszą, nie będzie on miał nigdy, po 
wyjścia z więzienia, rąk czystych, aby mógł dzie­
ło tak wielkie na nowo rozpocząć.

Z roztargnieniem słuchał, jak mu siostra 
opowiadała, że w dziennikach opinia publiczua 
przychylniejszą mu się znowu okazywać zaczyna.

Potem wprost, bez żadnego przejścia, patrząc na 
nią swemi oczyma, jakby śpiącego przytomnie, 
zapy ta ł:

— Dlaczego nie chcesz się z nim widzieć?...
Zadrżała, zrozumiała od razu, że mówi jej

0 Saccardzie. Ruchem głowy odpowiedziała „nie“
1 jeszcze raz „nie“. Wtedy on, deoydując się,- 
zmieszany, głosem cichym, szepnął:

— Wobec tego, czem on był dla ciebie, nie 
możesz odmówić... Idź, odwiedź gol...

0  Boże!... więc on wiedział!... Gorący ru­
mieniec oblał jej policzki, rzuciła się w jego ra­
miona, aby ukryć twarz rozpłomienioną i jąkając 
się, pytała, kto mu to mógł powiedzieć, w jaki 
sposób dowiedział się o rzeozy, którą sądziła nie­
znaną, nieznaną nikomu, a szczególnie jemu.

— Biedna siostrunia moja!... dawno już 
wiem... Listy anonymowe, tudzież podli ludzie, 
którzy nam zazdrościli... Nigdy ci o tem nie 
wspominałem... Jesteś wolna, nie jednakowo za­
patrujemy się na rzeczy... Wiem, że jesteś naj­
lepszą kobietą na świecie... Idź, odwiedź gol

1 wesoło, odzyskując swój uśmiech pobła­
żliwy i spokojny, wyjął z za krucyfiksu, gdzie go 
już był założył, bukiecik z róż za parę groszy, 
który mu przyniosła, i włożył go jej w rękę, do­
dając :

— Weź to, zanieś mu i powiedz odemnie, 
że i ja  nie mam do niego żalu...

Pani Karolina, wzruszona tą słodyczą tak 
miłosierną swego brata, miotana przytem dwoma 
naraz uczuciami — gorącego wstydu i pewnej 
ulgi z tego, że nie ma już tajemnicy dla istoty, 
którą nad wszystko n3 świecie miłoje, nie opie­
rała się dłużej. Zresztą od razu już myśl o ko­
nieczności zobaczenia się z Saccardem, głucho 
narzucała jej się z każdą chwilą mocniej. Czyż 
może nie zawiadomić go o ucieczce Wiktora, o 
tej strasznej awanturze, która ją dotychczas je ­
szcze, na każde o niej wspomnienie, dreszczem 
przejmowała? Zaraz pierwszego dnia, wchodząc 
do więzienia, on zapisał ją na liście osób, które 
widzieć i przyjąćby pragnął, potrzebowała więc 
tylko wymienić swoje nazwisko, aby ją stróż za­
prowadził i wpuścił do celi więźnia.

Gdy weszła, Saccard, plecami odwrócony do 
drzwi, siedział przed małym stolikiem i biały 
arkusz papieru cyframi jakiemiś wypełniał.

Zerwał się żywo, i ujrzawszy ją, wykrzyknął 
radośnie:

— P a n i !... O !,.. jakaś ty dobra, i jakiś je ­
stem szczęśliwy !...

Wziął jej rękę w obie dłonie swojo. Ona 
uśmiechała się zakłopotana, bardzo wzruszona, nie 
znajdując wyrazu, który w tej sytuacji powie- 
dziećby należało. Potem ięką, która jej wolną po­
została, położyła bukiecik na stole, pomiędzy ar­
kusze cyframi zapisane, które cały stół zalęgały.

—  Jesteś aniołem! — ssepnął zachwyco y 
całując jej paluszki.

Nareszcie odzyskała mowę.
— Przyznać się muszę, że ja  wszystko t 

skończone uważałam i że ja pana w sercu moje i 
stanowczo potępiłam... Tylko brat mój chciał, ż • 
bym przeszła.

Gestem przerwała mu.
— Nie wymagaj pan odemnie tak wiele na 

raz... Ja  sama nie wiem... Czyż to nie wystarcza, 
że tu jestem ? A. przytem mam panu coś bardzo 
smutnego do zakomunikowania.

Nie czekając i nie dając mu przyjść do sło­
wa, półgłosem opowiedziała mu dzikie rozbudze­
nie się złych iustynktów u Wiktora, jego zbro­
dnię, spełnioną na biednej pannie de Beavilliers, 
jego ucieczkę nadzwyczajną, wytłómaczyć się nie 
dającą, bezskuteczność wszystkich dotychczaso­
wych poszukiwali i małą nadzieję odnalezienia go 
kiedykolwiek. Słuchał jej oszołomiony, bez je­
dnego pytania, bez jednego gestu. Gdy skończyła, : 
dwie grube łzy wypełniły jego powieki i stoczyły 
się po jego policzkach.

— Nieszczęśliwy !... a !... nieszczęśliwy !... 
-  jąkał. J

(C. d .n .)

DBO BNE OGŁOSZEŃ! A
po cen c ie  od  w y razu .

J^ARABINEK Werndla , celny,_ zgrabny,
do nabyoia za 40 złr. — WÓZE K wie­

deński, silny, na rysorach, bez fasongu , za 
30 złr. Wiadomość: M. S. Podbuż. 212

W SKAZÓWKI do celnego, ostrego strza- 
łn ze śrutówek, udziela 

niem 2 złr. Lisiński, Podbuż.

Polaka, za dobrem wynagrodzeniem. Adre­
sować : „F. 9764“, Rudolf Mosse , Wiedeń.
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DO PRAKTYKI pocztowej, telegraficznej 
przyjmie zaraz pewna poczta. Adres

„Poczta"
dowej"

do Administracji „Gazety Naro- 
211

I f o m i o n i P O  bardzo rentowne we Lwo- 
| \ d l l l l O l i l l / U  wie, pod korzystnymi 

Ign. Rappaport, 
2891

warnnkami do sprzedania, 
uliea Jagiellońska 17.

Akademik

osiągnąć mogą In d z ie  o b r o tn i , którzyby 
złuhoieli podjąć się zastępstwa pewnego so­
lidnego interesu i w ten sposób zarobić

od złr. 5 do 10 dziennie.
Adresować z podaniem swego dotychcza 

sowego zajęcia: Handels-Bnrean, BrUnn, 
Rennergasse 18.

z pierwszego roku, lub student z klas wyż- 
szyeh gimnazjalnych , znajdzie pomieszcze­
nie t całem ntrzymaniem w rodzinie przy­
zwoitej. Bliższa wiadomość : ulica Zulińskie- 
go 1. 3, IL piętro, pani E W. 2886

Papugi młode
do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr. 

Karge, Czamsckiego 3, Lwów.

Czynności
wchodzące w zakres działania

koncesj onowanege

Binra dla kontroli i reklamacji
nadebranych należytości 

kolejowych
■w Krakowie

są następujące:
1. Bezpłatne powtórne obliczanie i re­

wizja listów przewozowych 
runku, jakotez

w każdym kie- 
reklamacja nadpłaconych na- 

leżytośei kolejowych.
2. Osiągnięcie słusznych pretensyj z ty­

tułu wynagrodzenia za przekroczenia czasu 
dostawy, ubytek Inb uBzkodzanie towarów itd

Redakcja .Gazety kolejowej"
zaś udziela wszelkich informaeyj co do prze­
wozu towarów najkrótszą i najtańszą drogą 
co do refakcyj i pozycyj za przekartowanie 
Dla prenumeratorów bezpłatnie.

Program Binra i numer okazowy „Ga­
zety kolejowej* wysyła się na żądanie bez­
płatnie. 2785

P a ry ż  1889. Medal z ło ty .

Z ł r .  2 5 0  w  z ł o c i e
nagrody, jeżeliby Crem GrolIch’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych, piegów, plam wątrobianych, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. C em 
Grolioh’a utrzymnje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 ot. Należy żądać 
wyraźnie odszczególnlonego Cre‘mn 
Grolicha, znajduje się bowiem wiele
falsyfikatów. 

BarćTon Grolich ,  mydło należace do 
tego 40 ct.

Grolieh Hakłr Milkon, najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
■bez ołowin, po 1 złr. i 2 złr.

Pierwszorzędna firma paryska (dziennik 
mód i konfekcji damskiej) szuka obrotnego

agenta
P lerw sse  n ajw ięk sze , 

n a j le p s z e  i  n a j ta ń s z e  
źródło

2894

m  K

i k
Kirchner & Go.

M aschinen  • F ab rik
Leipzig-Sellerliaiisefl.
F ili a-l e W  i e n  X.Soim©nf®l8gass0 1 .

Speoialitat: 
JzburbeitiingiiiuuduAMi'

u  f i r m y  2242

CEORG DOLENEC
kupiec miodu i wosku

. Lublanie (Laibach).

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wybór dzieł do czytania w ję­

zykach angielskim, franenskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an­
gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ­
dą cenę. A. Dlckmann, Kunstverlag, Amster­
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 ct.

KASY
stare 1 nowe sprzedaje

£866 najtaniej
E M I L  W E I N E R
Wlen I., Salzthorgass* 4.

Dr. Lehmana pomada do tw arzy
(preparowana przez aptekarza P . Georglevits 
w Ńensatz) jest ulnblonym artyknłem toale­
towym zamożnych kół damskich. Pasta ta, zu­
pełnie nieszkodliwa, gubi niezawodnie 1 nad­
zwyczaj prędko piegi, plamy wątroblane, za-

skórniki, słowem wszystko, co przynosi ujmę 
nienagannej czystości płci.

Cena jednej puszki złr. i'50.
Hrabina M. Esterhazy de Gaiantha pisze : 

Kc.istatuję z zadowoleniem, że pomada toaleto­
wa dr. Lehmana Jest w Istocie bardzo zna­
komitym środkiem, który przeto każdemu chę- 
tnię polecam. 2744

We Lwowie do nabycia tylko 
w aptece P io tra  M ikolaecha.

M A R Y A C E L S K IE
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem 
CJ. B R A D Y  w Kromleryżu (Morawa)

Ml dawna używany I znany środek leczniczy, działający 
H M u j i c s  I wzataonlajaco na żołądek przy p r z e s z k o ­

d a ch  w  t r a w ie n iu .
Tylka prawdziwe są aaopatraone obok nmiesacionym 

pankiem ochronnym i podpisem.
Otwa flasakl 40 c., podwójnej 70 e.

Oz Mci składowe są podane.
W  a p t e k a c h  d o  n a b y c i a .

W Borszczowie aptekarz P iotrow sk i, w. Oleszycach Kam iński.

Skład główny i. GROLICH Berno (Briinn) 
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Bueker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i 8pł., w Rzeszowie J. Sehaitter i Spł., w 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

F r a n z  R i t t e r  v o n  F e l b i n g e r

właściciel szkółki owocowej rozsyła drzewa owocowe własnej uprawy 
najszlachetniejsze gatunki, o ile zapas starczy (około 70.000 sztuk) mianowicie :

jab łka i gruszki — rajskie, doucise i ąuitt.
P i ł^ a m - i f ł iT  2 do 3-Ietnie złr. 35 do 45 za 100 sztuk
r i l d i l i l U y  4-letnie złr. 50 do 70 za 100 sztuk
L  pr/Ataręi Inb krzewy wysokopienne, uszlachetnione na dziczkach 
l / i  Z/O Vt a  zjr 35 zjr 40 za 100 gztuk.

2861
10 za 100 sztuk.

jedno-piętrowe złr. 50 do 60 za 100 sztuk 
■ C lU I lO L lj  dwu-piętrowe złr. 60 do

ITnr^flnTIlT poziome złr. 60 za 100 sztuk, piouowe jedno lub dwu-letnie 
I l U l  I l U l l j  złr. 15 do 25, dwu lub trzyletnie złr. 25 do 3635 za 100 sztuk. 

O p a k o w a n i e  po k o s z t a c h  wł a s n y c h .
Zarazem rozsyłam owoce zwykle i najznakomitsze desertowe, konserwy 

ow ocowe, tudzież mlekiem karmiony drób domowy.
S chóllsch itz  koło  Berna (Bruan).

A d r e s  dl a  t e l e g r a m ó w :  Grand Hotel — BrUnn.

Galie.
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Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

a s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYS1ATY ElSO f I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wasyttkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/*% -A.sygnaty kasowe z 90-duiowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począw szy oa ttna l  Maja 1890 po 4*/.

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. v
d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0

Prudniku nic pHeimj.

W  celu rozszerzenia

przemysłu krajowego
założyłem w Glinnie fabrykę parową wyrobów wełnianych, 
obecnie: koców, kołder i chustek damskich, i polecam te 
wyroby po cenach stałych fabrycznych łaskawym względom 
p T. Publiczności.

Z uszanowaniem

F .  B L n a u e r .
Składy znajdują się w następujących magazynach : w Brodach p. 

Witkowski i Spó łka; w Kołomyi p. J ■ P- Gortz ; we Lwowie p. Antoni 
Gndiens plao Marjacki i P. Knauer i Syn plac Kapitulny ; w Stryju  pp. 
Leehicki i Kosterkiewjcz. — W miarę urządzenia dalszych składów po­
dane zostaną do P. T. publicznej wiadomości. 2885
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BAGAŻU NOWOŚCI
WILHELMA SYDORA

w e  L w o w i e ,  p l a o  M a r j a c k i  1. 4
poleca po najniższych cenach na bieżący sezsn 2903

najmodniejsze materje wełniane na kostjumy, materje czar­
ne na suknie i pokrycia futer, barchany białe na bieliznę, 
barchany kolorowe w największym wyborze, chustki ciepłe 
,Himalaya“, chustki włóczkowe, halki jedwabne, flanelowe, 
filcowe i morowe, staniki trykotowe w najświeższych faso­

nach, kamizelki i kamasze włóczkowo.
O e u y  s t a l e .  —  P r ó b k i  f r a n c o .

Magazyn przyjmuje suknie damskie do wykończenia podług 
ostatnich wzorów.

Najlepszy i najtańszy opał
dają

piece z regulatorem
(Rogulir-Piill-Oeffen)

R .  Gr ©  b u r t ł i ’ a
c. k. maszynisty nadwornego.

Piece kaflowe, kominki z regula­
torem, Wszelkie paleniska, Prze­
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W zo ry  na ią d a n ie  darm o.
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

;>OOOOOOOOOOO»OOOOOOOO0O(!
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A ntw erp ii
za n ie z r ó w n a n e

Wyroly kominb ii,
Antilentilia.

t i
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTfLENTILIĄ; 
Środek ten otrzymany z odświeżająeyoh snbstancyj 
usuwa w krótkim ezasio piegi, plamy wątroblane; 
blizny Itd., nadaje oerze świetną białość, śwlezoso 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P i  l l T\ f  A T I  włosom siwym i wypłowiałym p 
1  I l i p i U I l  przywraca piękny kelor. PILIPTON 

odmładza włosy, które pod wpły
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakenu 1 złr. 50 et.

,0 kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 

wpływem tego znakomitego 
barwę, m ię k k o ś ć  i połysk. —

Yalentin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i P™ * włosów p0tm. 
dza. — Cena flakonn S złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

FDBR KSIAtlCr
nie zawiera żadnych metalicznych praymeazek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie p Tej»  do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nl,0®®“ °?y oókiem do hygienicznego upię­kszenia twarzy.

Pudełko małe pndru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trąd z ik i, 
pierzehnienis i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odśw ieża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
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Odznacza się nadzwyczajną 
tnością i nader przyjemnym zapa- 

ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
* twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

i « uliea Halicka, 
go. -  W CZER-

Wydawca i odpowieduaUy redaktor P I a t  o n K o »t e c k i.

xxxxxxxxxxxxxxx
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Do wydzierżawiania.
z dniem  1. lipea 1892

majętność Leszczków
Reflektanci zechcą się zgłosić wprost do właściciela w Warężu o. p. loc<

LATARNIE
grobowe

stojące i wiszące
w gustownych fasonach

poleca

po cenie fabrycznej
2902

R. Ditmara
c. k. uprzywilejowany

fabryczny skład lamp
we Lwowie, plac Marjacki.

Rysunki na żądanie bezpłatnie.

SRiD FlBRIClIT Płffll '
Antoniego Gawłowskiego

I .  1 4u lica  B atorego
poleca

Szan. urzędom i W ielebnem u Duchowieństw u papier różne­
go gatun ku , tak w r y z a c h  jakoteż na detail.

Enveiopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
l  pierwszorzędnych fabryk 

p o  o ® 1 1 1 0  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do p ija n ia  i  rymowania.
Przyjm uj# z»® dw ienia na b ilety  w izytow e drukowane i lito- 

grafowane. Karton na b ilety  w w ielk im  w yborze.

Ramy I paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.
t u t k i  c y g a r e t o w e

fob ryk i, uznane przez dotychczasow ych Szanown. 
oamorcow za najlepsze w  eeni# od złr. 1*20 za 1000 aztuk.

Fabryką Tutek, plac Marjacki 1. 8.

N ajtańsze ź ró d ło  do  n a b y o i a

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełn yf b aw ełny i njc i robót drutowych, w łóczki, har&su, 
f ilo z e li , sznelek i p a cio rek , haftów  na k a n w ie , a tła s ie  i 
ak sam icie , rzeźb z drzewa z w ycięciem  na h a ft , w stążek, 
wyp uitek , wstawek szlarek i koronek, m yd eł, perfum , grze­

bieni i gzCŁOtek, pularesów , woroczków i sak iew ek ,

In s tru m e n tó w  m u iy c s n y c h
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

ST R U N  ZNAKOM ITYCH  
I Przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

-"'W . 8 E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawa zamówienia nsknteozniąją się natychmiast.

OBUWIE
damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

i u i t a
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Z drukarni i litografii Pillera Spółki (Telefon Nr.


